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Bidro Administracyi „Czasu“ w Rynku pód L. 39 w domu p. Kiroawayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy poostowe austryackie, 
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Na Francygi Anglię: w Paryżu, p. L. Płoński, Boulevard du Prince Eugene, 95. 
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sa następne po 5 czatów, oras xa opłstę należy 
łoszenia. 


RĘKOPISMA nadzyłane Redakcyi nie swracają się i niszesone będz, 


_Kraków 14 października. 


Nie ulega wątpliwości , że idea jedności 
włoskiej wiele zawdzięcza Mazziniemu. Cho- 
ciaż jej nie stworzył, to niemniej reprezen- 


| tował ją przez lat blisko trzydzieści, i przy- 
znać trzeba, że Żadne niepowodzenie nie 


nadwerężyło ani na chwilę wytrwałości, z 
jaką wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi 
sposobami przeprowadzić się ją Ue W 
jego ręku atoli idea ta pozostawałą ciąg 


ro hr. Cavour. 

Czy myśl włoska w planach tego wiel- 
kiego męża stanu przedstawiała się pier- 
wotnie i jedynie w formie bezwzględnej je- 
dności włoskiej, o tem nie wiemy, i jak nie- 
dawno powiedzieliśmy, wątpimy. Ale w ka- 
żdym razie minister ten nietylko nie mógł 
jej w widokach swych pominąć, ale musiał 
ją całkowicie w nie wciągnąć. Inaczej był- 
by się z nią ciągle spotykał jako ze sztan- 
darem opozycyi. Walki z opozycyą nie o- 
bawiał się nigdy hr. Cavour, ale jako do- 
świadczony statysta, wiedział, że aby opo- 
zycyę pokonać, najlepiej przyswoić sobie jej 
sztandar. Do sztandaru opozycyi zwykle 
wiąże się popularność, na popularności o- 
piera się siła opozycyi. Z pomocą też sztan- 
daru jedności Włoch, zrobił hr. Cavour 
Wiktora Emanuela popularnym na całym 
półwyspie, i broń z rąk opozycyi wytrącił. 

Wszakże nie na tem koniec. Twarde do- 
świadczenia Karola Alberta, wojny z lat 
1848 i 1849 dowiodły aż nadto nicości za- 
sady: Italia fara da se. Wiedział hr. Cavour, 
że myśl włoska nie urzeczywistni się sama 
przez się, przez swe własne siły, że się 
zgoła bez obcej nie obejdzie pomocy. Wie- 
dział, że na nic się w polityce nie przyda 
utrzymywać zasady, które mogą opinii schle- 
biać, ale nie prowadzą do celu, ani też 
praktycznej nie mają wagi. Jeżeli więc ra- 
chował się z ideą jedności Włoch, to z dru- 
giej strony śmiało i głośno zasadę: „Wło- 
chy same przez się“, odrzucił. W polityce 
napoleońskiej szukał on drogi dla myśli 
włoskiej, a przeto nie mógł zostawić Maz- 
ziniemu wyłącznego zastawiania się jedno- 
ścią włoską. Dopóki bowiem idea jedności 
w rękach Mazziniego zostawała, udzielność 
Włoch przybierała formę republikańską. Z tą 
formą nie mógł hr. Cavour spodziewać się 
obcej pomocy, wiedział, że nie skłoni tym 
sposobem polityki napoleońskiej do działa- 
nia. Przeniósł więc ideę jedności do formy 
monarchicznej, a tem samem pozbawił ją 
tej bezwzględności, któraby mu nie była 
dozwoliła wchodzić w kompromis z myślą 
federacyjną Napoleona III. 

Zostawszy reprezentantem tej idei w imię 
Wiktora Emanuela, z przyzwoleniem nawet 
Mazziniego, musiał hr. Cavour uledz dru- 
giej konieczności politycznej, skoro się woj- 
na włoska zatrzymała nad Mincio. Ustąpił 
drugiej zasady: Włochy wolne po Adry- 
atyk. Pomimo wszelkich usiłowań Mazzi- 
niego, nie dał sobie wydrzeć naczelnego 


Gzęść literacko - artystyczna. 
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POWIEŚĆ PRAWDZIWA 
przez J. GORDONA*). 


XIII. 
Pochwycenie księżniczek Orbeliani i Czawczawadze. 


Gdy kto obsypany darami fortuny, a do tego 
nosi 8zumny tytuł księcia, barona lub markiza, 


 niechno mu się wydarzy jakie nieszcz ście, jaki 
przypadek, wówczas rozgłos idzie daleko i współ- 


czucie łatwo się zdobywa. 

Wówczas dzienniki szeroko się rozpisują, współ: 
bracia kasty DOSŁĄ żałobę, filantropi się rozkwi- 
lają, głądkie panie w czarnej krepie jawnych łez 
nie szczędzą. 

Wówczas ofiarę rozpowszechniają w illustra- 


 cyach, fotografiach, w statuetkach; widzisz ją na 


ekranach, na kominkach, na świecznikach, WBzę- 
dzie gdzie się obrócisz. Słowem, o mało jej za ży- 
cia nie kanonizują. 

Lecz czy się kto zapyta, CO to są za karawany 
biedaków pędzone przy żelaznym drągu w stron 
podbiegunowe? A ileż to w owych ponurych pro. 
cesyach bez końca znajduje się nieznanych a rze. 


EE Z 2 O 0 


kierownietwa polityki włoskiej, pomimo trak- 
tata w Ziirich i zajęcia Rzymu przez Fran- 
cuzów. Pamiętną będzie w bistoryi włoskiej 
karta, jaką zostawił hr. Cavour, a którą 
zamknął zwycięstwem w Turynie nad Gari- 
baldim, który tam przybył, aby się dopo- 
minać jedności włoskiej Mazziniego. Ów o- 
statni tryumf hr. Cavoura najlepiej dowo- 
dził trafności, z jaką politykę swą wobec 
sławnego konspiratora prowadził. Nie tru- 
dno. było po jego zgonie politykę tę z bro- 


utopią; polityczną wałność padał jej dopie. nid w ręku utrzymać. Tego też dokonał p. 


Ratazzi, gdy myśl cavourowską w górach 
pod Aspromonte porażką Garibaldego zapi- 
sał. Garibaldi walczył za ideę jedności wło- 
skiej, taką jak ją pojmował Mazzini, to jest 
bezwzględną. Popularność mu nie dopisała. 

Te uwagi nastręcza nam list Mazziniego, 
zamieszczony w Lć Pays. Widzimy w nim, 
że konspirator ów żadnego nie czyni u- 
stępstwa. Italia fara da se i dziś u niego tak 
jak w r. 1848. Występuje on z całą otwar- 
tością przeciw dzisiejszym mężom stanu we 
Włoszech. Konwencyę przez nich podpisa- 
ną uważa niejako za zdradę przeciw jedno- 
ści Włoch. Kończy oświadczeniem, że je- 
dności Włoch dokona albo z rządem albo 
bez rządu włoskiego, a nawet na przekór 
jemu. Jeżeli konwencya stanie się faktem, 
to jest, jeżeli parlament włoski ją przyjmie, 
wtedy, jak pisze Mazzini, trzecia już tylko 
pozostaje mu szansa. 

Nie przykładamy zbytniej wagi do tego 
listu, ale nie jest on obojętnym, raz dla 
tego, że odezwy Mazziniego bywają hasłem 
dla ostatecznego stronnictwa ruchu we Wło- 
szech, tudzież, że jak się zdaje, nie poczy- 
tuje on konwencyi, a zwłaszcza  przenie- 
sienia stolicy do Florencyi za prostą sta- 
cyę na drodze do Rzymu. W deklaracji 
bowiem dawnego gabinetu, równie jak 
w manifeście nowego, konwencya nie przed- 
stawia się w tej barwie, jaką jej nadają 
półurzędowe dzienniki francuskie, zwłaszcza 
Constitutionnel, Mazzini zdaje się brać rzecz 
na seryo, i widzi w niej zbrodnię przeciw 


jedności Włoch, czyli zapewnienie posia- 


dania Rzymu dla Stolicy Apostolskiej. 
Wszystkie te krzyżujące się opinie dzien- 
ników półurzędowych francuskich, dzienni- 
ków tak zwanych klerykalnych, które wi- 
dzą w konwencyi zamach na władzę 
świecką Papieża i ostateczną jej ruinę, i 
nareszcie zdanie w liście Mazeiniego wy- 
rażone, zdają nam się pomijać jedną i naj- 
ważniejszą okoliczność, towarzyszącą tym 
układom, to jest dwuletni termin. Wszystkie 
przemawiają tak, jakby konwencya natych. 
miast wykonaną być miała. Więcej zdaje 
nam się politycznej doniosłości mają uwagi 
oparte na wyczekiwaniu dalszego obrotu 
rzeczy. Konwencya nie zawiera żadnej o- 
stateczności: nie przewiduje wcale, co się 
stanie w razie, gdyby Stolica Apostolska 
nie przychyliła się do proponowanych so- 
bie rękojmi. Domyślają się niektórzy, iż 
to w sekretnych mieści się artykułach, 
Zanim te atoli znanemi będą, wypada wie- 


Zastępca kuratora, hr. 
gaił posiedzenie przemową. Po zwykłych ogólni- 
kach 0 stanowisku i celach Zakładu, do czego tym 


dzieć, jakie zajmie gabinet papieski stano- 
wisko, bo w końcu wypadek ostateczny za- 
wisł od tej decyzji. 


£OKRSPOKURACY A. GZAŚU. 


Lwów 13 października. 


(z) Na posiedzeniu doroczaem w zakładzie nar. 
im. Ossolińskich liczne zebrało się zgromadzenie. 


Maurycy Dzieduszycki za- 


razem dołączone były zboczenia, nie mające ża- 
dnego związku z przedmiotem, a będące jedyńie 
wyrazem osobistych uczuć zastępcy kuratora, jak 
między innemi ustęp 0 Matycy ruskiej i ruskim 
domu narodnym, tudzież po wyliczeniu długiego 
szeregu tych, co w roku bieżącym przyczynili 
się w czemkolwiek do pomnożenia biblioteki lub 
zbiorów, przystąpił mówca do włąściwego sprawo- 
zdania z przychodów i czynności zakładu. Ogólny 
majątek wraz z inwentarzem naukowym oblicza 
czonego na ulepszenie i wydatki w dobrach nale- 
żących do zakładu, posiada tenże w chwili obe- 
enej około 44,000 złr., Kapitału zaś żelaznego nie- 
tykalaego, który wzrasta z nądwyżki dochodów, 


jest obecnie w okrągłej liczbie przeszło 7000 złr. 


Dochód roczny wynosi około 15,000 złr. Bibliote- 
ka i zbiory nie o wiele zostały w roku upłynionym 


, : ku tym biblioteka o 
ośmset dzieł w tysiącu przeszło tomach. Rycin 
z zakupna przybyło 22. v tymże samym stosunku 
powiększył się zbiór namizmątów i ionych przed- 
miotów muzealnych. 

Ze sprzedaży słownika Lindego miał zakład do- 
chodu przeszło 900 złr. z innych wydawnictw ezte- 
rysta kilkadziesiąt złr. razem około 1400 złr. eo 
dozwoliło zająć się potrzebną restauracyą i urzą- 
dzeniem wewnętrzuem. Chodziło głównie o odpo- 
wiedne pomieszczenie przedmiotów muzealnych, 
które dotychczas pozostawały dla braku miejsca 
nieuporządkowane. W tym cela przeniesiono czy- 
telnię do sali wizerunków historycznych na pierw- 
sze piętro, i połączywszy dwie sale przyległe u- 
tworzono czytelnią na 60 osób, dawniejszą zaś 
czytelnię przeznaczono na muzeum i urządzono 
takowe odpowiednio wymaganiom naukowym, w 
czem zasiągano po części rady pp. Wincentego 
Pola i Teofila Żebrawskiego. Przy ułożeniu numi- 
zmatów pomoc swą ofiarował kanclerz konsystorza 
obrz. gr. ks. Stapnieki; wiemy zaś, lubo o tem 
nie wspomniał p. Zastępca kuratora, że głównie 
i bardzo gorliwie urządzeniem tegoż muzeum zaj- 
mował się kustosz Zakładu p. Ksawery Godebski, 
co kilka miesięcy zmudnej zabrało pracy. Szafy 
i inne ozdoby w muzenm i w czytelni zrobione 
były według rysunku artystów krajowych. 

Dnia 3 listopada b. r. zostanie Zakłąd oddany 
z ramienia sądu dzisiejszemu Zastępcy kuratora, 
który dotychczas przez lat kiikanaście zawiado- 
wał nim jako mianowany na drodze administra- 
cyjnej przez władze polityczne. Wiadomo, że je 
szcze za namiestoiczych rządów hr. Gołuchowskie- 
80 w Galicyi, odebrano kuratoryą Zakładu wła. 
Ściwemu, aktem fandacyi wyznaczonem kuratoro- 
Wi, ks. Jerzemu Lubomirskiemu, z powoda niedo- 
pełnionych pewnych formalaości, dotyczących u- 
stanowienia majoratu Przeworskiego, połączonego 
aktem fandacyi wieczyście z Zakładem nar. Im. 
Ossolińskich. Dopiero Ministerstwo dzisiejsze po 


ków, brakowało im mitry, i dla tego o nich nie 
słychać ; — drugi rzecze, że osoby co je nosiły nie 
miały pieniędzy dlą dania o sobie rozgłosu; —trze- 
ci zarzuci zwrotkę : 


Ani cię rozum zaleci, 
Ani cię enoty wzbogacą, 

to niema pierza, nie wzleci 
Gdyś goły, zawsześ ladaco!... 


Intryga zazwyczaj odmawia biedakom nie tylko 
gnlaski wawrzynu, ale i palmy męczeńskiej. 
iedak musi połykać w cichości łzy swoje. 
adna sława ziemska go nie nagrodzi, żadna 
trąba czynów jego nie rozgłosi. Pokryty chmurą 
róż az oe i ginie bez śladu na bez- 
BEBAS tylka Bo bał kwiat co rozkwitł i woniał 

Swiat wie o porwaniu przez Czerkiesów dwóch 
księżniczek moskiewskich : Orbeliani i Czaweza- 
wadze; choć cała ich zasługą (jeśli to można na- 
zwać zasługą) mieściła się w tem, że krążyły po 
Kaukazie dla nabrania wrażeń. ; 

A czy też wiedzą obce narody np. o wieszczce 
naszej Deotymie ? 

Zaprawdę, oddalony auł tatarski Kazańskiej 
gubernii, opuszczona w nim chata o oknach z pę- 
cherzy końskich, gdzie znakomita wygnanka, schy- 
lona nad kotliną, nieci ogień dla ogrzania krze- 
pnącej krwi ojca swojego, — obrazek to stokroć 
wznioślejszy od ofiary Eneasza ! 

Ileż to podobnych mamy obrazów „męczeństwa?... 
Nie potrzebujemy porwania księżniczek brać za 


czywistych wielkości, których imiona winny być | materyał do naszego dramatu... 


wyryte na pommkąch dla pamięci świata ?.,. 
Jeden powie, że imiona te nie miały przydom- 


*) Patrz Ner 120, 121, 126, 127, 128, 132, 137, 140, 
144, 145, 149, 150, 152, 155, 156 i 157. 


Tyle już o nich pisano, że dalszą wzmiankę u- 
ważałbym tu za zbyteczną, gdybym ich nie był 
widział przy Szamylu. * 

„Smutno pomyśleć, iż Aleksander Dumas, klejąc 
z ich przygody romans cały, wystawił Lezginów 


jako rabusiów, ludożerców, chociaż ich z bliska 
nie widział. 

Prawda, że Dumas zwiedził tylko częć Kauka- 
zu podbitą przez Moskwę — zwiedził ją kosztem 
rosyjskim; — wszędzie był girlandowany po dro- 
dze— odbierał cenne pamiątki od jenerałów tak 
greckiego jako i machometańskiego wyznania. — 
Nie znając języków miejseowych, posługiwał się 
tłomaczem rodowitym Moskalem i pożyczał od nie. 
go okularów — a wszystko to mogło wpłynąć na 
jego giętkie pióro, maczane w kałamarzu nie je- 
dnego gubernatora. 

Nie przeczę... * 

Ale wystawiać lud pierwotny, niepodległy, jako 
bandę zbójców i złodziei; a spodlone niewolą ple- 
miona kaukazkie, za wzór cnót publicznych i do- 
mowych—to za zbyt czelnie na autora powieści hi- 
storycznych ! — tem więcej, gdy autor nie schodzi 
do źródła złego i obok przypisywanych błędów, nie 
wykazuje przymiotów naroda, przeciw któremu się 
uprzedził albo go uprzedzono. 

Oto słowa francuskiego pisarza : 

„Vous savez ce que c'est que ces hommes, ces 
„bêtes, ces hyènes, ces tigres, ces coupeurs des 
„mains quon appelle les Lesguiens.“ 

Bez watpienia, dla wypieszczonych magnatek 
na salonach petersburgskich cierpką byłą konna 
przejażdżka w objęciach kawalerzystów czerkie- 
skich. Doświadezały one smutnego logu staroży- 
tnych niewolnice opiewanych przez Homera. 

Atoli na pochwałę górali, panie Orbeliani i Czaw- 
czawadze powróciły całe. Nie tak dalece im się 
nie stało, aby tytułem nieszczęśliwej podróży zmu- 
sn mogły sobie okupić nieśmiertelność ną kartach 
literatury dziejowej. Byłoby to za tanie pieniądze 
wnijść do królestwa sławy. 

Dotąd podziwiają w Homburgu przy rulecie dro- 
bne nóżki jednej z tych jesiennej piękności księ- 
żniczek, już nie pomnę której. 


z 


- 


długich staraniach uznało słuszność przekazania 
sprawy tej pod juryzdykcyę właściwych sądów i 
Wydziału krajowego. Sąd postanowił oddać na- 
tychmiast prowizorycznie kuratoryę Zakładu na- 
powrót księciu Jerzemu Lubomirskiemu, aż do 
ostatecznego załatwienia sprawy majoratu Prze- 
worskiego; gdy jednakże książę nie chciał przy- 
jąć kuratoryi prowizorycznie, na jego więc własny 
wniosek postanowił sąd zgodnie z Wydziałem 
krajowym pozostawić dzisiejszego Zastępcę br. 
Maurycego Dzieduszyckiego i nadal na tejże po- 
sadzie, za nim ster Zakładu będzie mógł przejść 
w ręce właściwego kuratora. Że tedy w listopa- 
dzie nastąpić ma ponowne oddanie Zakładu przez 
Sąd dzisiejszemu Zastępcy kuratora, wypadło 
przedsięwziąść wprzód sprawdzenie inwentarza bi- 
bliotecznego z rzeczywistym stanem biblioteki, któ- 
rej to pracy.w ciągu upłynionego lata dokonano. 
Książki w bibliotece ułożone są nie według dzia- 
łów umiejętności, lecz na podstawie porządku in- 
wentarskiego; układ taki, jakkolwiek ma pe- 
wne zalety, połączony jest zarazem z tą nie- 
dogodnością ; że książka przypadkiem posta- 
wiona nie na swojem miejscu według liczby in- 
wentarza, pozostaje tam już tak długo dopóki nie 
odszuka się znowuż albo przypadkiem albo za 
przeglądem całej biblioteki; i uchodzi ża przepa- 
dłą. Tym sposobem i tutaj odszukano wiele ksią- 
żek, mianych już za stracone — i w rezultacie do- 
konanego sprawdzenia ozazało się, że nie postra- 
dała biblioteka nie z książek ważniejszych, któ- 
reby nabytkiem nowych egzemplarzy nie dały 
się z łatwością zastąpić. Wreszcie rozwiódł się je- 
szcze sprawozdawca nieco obszerniej o wydawni. 
ctwie czasopisma Zakładu, które mimo, iż pod 
umiejętną redakcyą p. Augusta Bielowskiego, za- 
wiera prace znakomitszych autorów żyjących, prze- 
cież dotąd nie znalazło dostatecznego rozpowszech- 


.|nienia. Krom tego oświadczył sprawozdawca, 
-|że Zakład nie ustanie w tem wydawnictwie, w 


przekonanin o jego rzetelnej i trwałej wartości, 
tak jak nie ustał w przedruku słownika Lindego, 
póki takowego do końca nie doprowadził, pomi- 
mo zarzutów jakie wydawnictwu temuż początko- 
wo czyniono. 

Po sprawozdaniu p. Zastępcy kuratora przemó- 
wili: pp. August Bielowski o założeniu akademii 
krakowskiej przez Kazimierza Wgo z powodu 
pięćsetletniej rocznicy tegoż założenia; Wincenty 
Pol o potrzebie starannego zajęcia się starożytno- 
ściami i pomnikami krajowemi; a p. Ksawery Go 
debski odczytał rozprawę o zasadach krytyki li- 
terackiej, 


Wiedeń 13 października. 


— r. Pogłoski o zmianie w tutejszym gabinecie, 
o których wczoraj wspomniałem, utrzymują się i 
dziś i to bardzo stanowczo, jednak ostateczne sło- 
wo w tym względzie zapewne wyrzeczone będzie 


w takich razach, coraz nowych wymieniają nastę- 
pców uchylić się mającego hr. Rechberga; dziś np. 
mówią o hr. Buol- Schauensteinie poprzedniku br. 
Rechberga. 

Ważniejszą od pogłosek o rzeczonej gabineto- 
wej zmianie jest ta okoliczność, że zwycięztwo 
lorda Clarendona, a raczej rad, których był wy- 
razem, uważać dziś można za „czyn dokonany*, 
i że kierunek pokojowy, przeciwny wszelkiej wo- 
jennej restauracyjnej polityce, stanowczą ma w ga- 
binecie przewagę. Przy znanej giętkości hr. Rech. 
berga można przypuszczać, że chociażby został. w 
gabinecie, nowy kierunek się nie zmieni. 

Doniesienie moje o ofiarowanej angielskiej po- 
życzce powtarzają dziś z małemi odmianami zró 
żnych stron, i z niemałem zadowoleniem robią u- 
wagę, że sposób, w jaki rząd francuzki postępuje 
z pożyczką włoską, rokuje wspomnianej angiel- 
skiej ofercie większą pewność. Albowiem kiedy 
Cesarz Napoleon zaręczył Rotszyldowi za pożycz- 


Wprawdzie książęta tatarscy porywają niekiedy 
kobiety z pewną gwałtownością ; lecz jest to u nich 
w zwyczaju. Mniemają oni, że czynią przez to za- 
szczyt swym namiętnościom rycerskim. Namię- 
tność taka jest owym szałem Wolterowskim, któ- 
ry wedle zdania filozofa z Ferney ma stanowić 
wartość mężczyzny... 

Co gorsza, że obudza ją czasem chęć zysku. Ła- 
twiejszy targ o haracz, gdy się trzyma zdobycz ! 

Łatwiejszy układ o posag z tatuniem, gdy się 
ma jego córeczkę. To smutno, ale tak jest! 

Czerkiesi, którzy nie są w tym względzie Sera- 
finami, pozwalają sobie tych wybryków, nawet 
między sobą. I na słońcu są plamy... 

Lecz czyż w Earopie podobnie się nie dzieje, 
tylko na iany sposób ? 

Dziki Czerkies jeśli chwyta piękność, chwyta 
ją całkowicie; gdy tymczasem Europejczykowi za- 
leży na zgrabnem wykradzeniu serca panienki cic- 
haczem, za nim przystąpi do intercyzy,,, 

Co kraj to obyczaj! . . 

Lecz wróćmy do księżniczek: 

Daniel- Basza w czasie swej wyprawy złożonej 
z kilkunastu tysięcy górali, głównie z Lezginów, 
odniósł świetne zwycięztwo, przywiódł wiele zdo- 
byczy, łupów i mnóstwo jeńców nieprzyjacielskich. 
Pomiędzy innemi, dwie siostry, dystyngowane 
białogłowy, księżna Orbeliani i Czawczawadze, u- 
wiezione zostały ze swego pałacu na Kaukazie, 
gdzie czasowo przebywały wraz z dziećmi, rodzi- 
ną i służbą. 

Za przybyciem do rezydencyi Szamyla, były 
ogromnie strudzone, blade i przestraszone, spodzie- 
wając się w króla kaukazkim ujrzeć herazta roz- 
bójników, straszniejszego jeszcze niż go w salo- 
nach carskiego groda przedstawiano. g 

Iutendent wprowadził je do serajn hańskiego. 

Podano im płow i inne przysmaki krajowe, tu- 
dzież placek nie osolony, sér, herbatę i wodę. 


dopiero po powrocie JCMości z Iszlu. Jak zwykle 


kę włoską, zapewne więc i rząd angielski nie od- 
mówi pewnych gwarancyj I w mowie będącej 
Austryi uczynionej ofercie. a 

Pogłoski o przygotowaniach na większy rozmiar 
do zwołania sejmu kroackiego, o których nieda- 
wno wiele mówiły organa półurzędowe, znów cał- 
kiem umilkły, a wszystko, co się tyczy trojga kró- 
lestw, toczy się utartą drogą stanu prowizoryczne- 
go. Jeżeli w ministerynm i w kancelacyi nadwor- 
nej sprawa zwołania sejmu była przedmiotem na- 
rad przygotowawczych, to dziś złożono ją znów 
ad acta, i zdaje się, że ministeryum stanu zanie- 
chało planu, z którym się istotnie jakiś czas no- 
siło, co do zwołania sejmu kroackiego na przy. 
szłą wiosnę. Oddziaływanie konwencji z 15go 
września daję się czuć i na tem přlu; a tutejsi 
mężowie stanu lękają się nastręczać sposobności 
do tego, aby, jak łatwo przewidzieć można, gwal- 
towna agitacya na półwyspie włoskim nie odbiłą 
się i w krajach należących do korony Ś. Szczepa- 
na. Z tej to obawy wiele zjawisk da się wytłó- 
maczyć; i tak między innemi odroczenie serbskiego 
narodowego synodu, sprawa reorganizacyi sądo- 
wej na Węgrzech, o której tyle, pisano i kilka 
spraw innych tego rodzaju. 


Paryż 1i pażdziernika. 


stając się echem tego o czem mówi cały Paryż, 
poświęcił artykuł eksperymentom robiosym w Pol- 
sce przez socyalistów rosyjskich, mianowicie mo- 
skiewskich, a na co patrzy spokojnie rząd petera= 


rój dziś stał się mistrzem Rosyan. Proudhon wie- 
dział o zamiarach pozytywistów moskiewskich, kie- 
dy potępił Polskę i radził jćj.... umrzeć, dla dobra 
socyalizmu. Pozytywiści moskiewscy robią dziś 


niosą je za Dniepr i Dźwinę. 

Traktat z 15go września jest ciągle tematem na- 
miętaćj polemiki, ale powoli ustala się zdanie, że 
na Rzym wcale on nie godzi. Tak widzi rzecz 
Hiszpania, i z czasem toż samo zobaczy Austrya. 
Constitutionnel zapewnia, że Cesarz myśli bronić 
z całą skwapliwością niepodległości Rzymu. Po- 
słanie do Berlina p. Benedettego, zwolennika po- 
lityki p. Thonvenela, nie ma znaczenia jakie nam 
daje Indépendance. Czy Indépendance może zape- 
wnić, że p. Thouvenel dążył do poświęcenia Rzy- 
mu? Nie. Takićj polityki nie miał były „minister, 
bo za tem nie był Cesarz. Dwór rzymski nic nie 
odpowiedział urzędownie na zawiadomienie o tra- 
ktacie i zapewne nie odpowie. Rzeczy ułożą się 
de facto. P. Dronyn de Lhuys miewa częste kon- 
ferencye z p. Nigra i msgr. Chigi i im tłómaczy 


strya zawierają traktat w obronie Rzymu, jest 
mylną. P. Mon wrócił do Madrytu, ale zapewnia- 
Ją, że będzie ambasadorem w Paryżu. - i 

Sprawa kongresu prowadzi się w głębokich taj- 
nikach dyplomacyi i mało o niéj wie publiczność., 
Mówiono, że gabinet Palmerstoński miał być za 
kongresem, bo Francyą obiecała mu zmianę w 
traktacie paryskim tj. wolność mienia marynarki 
na morzu Czarnem, ale dziś utrzymują inaczćj. 
Jak dotąd, gabinet Palmerstona nie rządzi, lecz 
jest rządzonym przez partyą moskiewską, którą 
La France nazywa „dziką“. Mówiono, że p. 
Bismark miał przywieść do Paryża stanowcze przy- 
chylenie się Prus do kongresu. Nie sądzą dziś, 
aby już tak było. Nie wierzą jednak, aby ten mini- 
ster zrobił podróż do Francyi dla zdrowia swój 
córki lub żony. P. Bismark, wracając z Biarritz, 
przejedzie przez Paryż za dni kilka. Mémorial Di- 
plomatique dowodzi, że przeciw oddaniu Włochom 
Wenecyi jest nietylko Austrya, lecz polityka an- 
gielska i rosyjska; ale Francya tego nie proponuje, 
proponuje ona tylko granice rzeki Adygi, Z przy- 
czyny negocyacyi o Rzym, Izby zostaną zwołane 


Przy tej skromnej uczcie czyniły honory trzy 
żony Szamyla. 

Kazał on przeprosić uprzejmie gości, że, będąc 
sam ubogim i naczelnikiem kraju biednego, nie 
jest w stanie przyjąć ich wytworniejszym po- 
siłkiem. - 

Po obiedzie uproszono panie do przywdziania 
przygotowanego dla nich ubioru wschodniego, wło- 
żenia czerwonych safianowych mesztów i zarzu- 
cenia zasłon na twarze. 

Prorok nie mógł oglądać ich inaczej. 

Po dopełnieniu tej formalności wyszedł on uro- 
czyście z dworem całym na ich spotkanie. Jeden 
z giermków trzymał rozpostarty parasol z frandzlą 
nad jego głową. < 

Czarna chorągiew, sztandar Kaukazu, powiewa- 
ła przed oknami domu, Foa 

Szamyl zwrócił się do księżnej Orbeliani z na 
pół przymrużonemi oczyma i w te ozwał się 
słowa: ; 

„Barbaro! Mąż twój był zaciętym wrogiem 
moim. Pojmałem go, wtrąciłem do więzienia i 
skazałem na śmierć. Śmierci tej on się nie nląkł; 
ja zaś oceniłem w wnim prawość i niezachwiane 
męztwo, pokochałem go, darowałem mu życie i 
odesłałem na rodzinną ziemię. m 

„Wiadomo ci Barbaro, że sultan rosyjski zą- 
brał mi najstarszego syna. Rodzicielka jego umar- 
ła z boleści. i 

„Żądam, aby mi oddano syna mojego! 

„Wszak jesteś wnuczką byłego sułtana grnzyj. 
skiego — Mikołaj cię więc usłucha... Wolność 
twa od ciebie samej zależy... lecz głowa za gło- 
wę! Napisz, wraz z siostrą, do Mikołaja, aby mi 
oddał dziecko moje, a ja za to was wszystkich 
powrócę na łono krewnych waszych.“ 


Po tych słowach prorok oddalił się z powagą 
i godnością. 


W dzisiejszych Dóbatach p. St. Mare Girardio, | 


burski. Jestto „pozytywizm“ Augusta Consta, który | 
przepędził część życia w domu obłąkanych a któ- | 


eksperymenta w samój Polsce, ale z czasem prze- | 


politykę Francyi. Wiadomość, że Hiszpania i Au- . 
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trochę później. Sfery rządowe mają nadzieję, ale 
nie są spokojne i ich nadzieja wydaje się być 
mrzonką. Cesarz byłby udał się do Baden, ale 
catenczas gdyby Aleksander ligi zgodził się na 
propozycye, a on się nie zdecydował. Cesarz Ale- 
ksander nie ma odwieżć małżonki swej do Nicei; 
księstwo także Pruscy nie mają przybyć do tego 
miasta. Mają to być oznaki, że kongres staje się 
niepodobny. Opinia i giełda widzą możebność woj- 
ny. Cesarz mianował komisyą w celu ubezpiecze- 
nia fortee granicznych od pocisków rzucanych 
z dział nowego wynalazku, 

Księstwo „Walii nie przejadą przez Paryż, wra- 
cając z Danii, ale może przybędą z Londynu. 

Za kilka dni przybędzie do Saint Nizaire pier- 
wszy oddział legionu belgijskiego, udający się do 
Meksyku. 

Zima obraca się jak zwykle na szkodę Separa- 
tystów amerykańskich. Unioniści cisną ich i mia- 
sto Richmond jest na seryo zagrożone. Tutejsze 
sfery rządowe lękają się o to miasto, choć nie 
wierzą w depesze przychodzące z Nowego Jorku. 
Nowy ambasador francuski odebrał rozkaz udania 
się niebawem do Washingtonu. | 

Cesarz dał marszałkowi Mac-Mahon większe po- 
silki, niż się spodziewano. Mówią, że całą dywizyę. 
Cesarz chce, aby marszałek skończył z Algeryą 
przed zebraniem Izb. k ; 

Zmiany w Ciele prawodawczem ograniczą się 
może do samego skrócenia rozpraw nad adresem, 
i kto wie nawet, czy to nastąpi. Drugie piętro ga- 
leryi nie zostanie przywrócone. Nie zostanie także 
przywrócona trybuna. Spłoszeni spadkiem giełdy 
i pogłoskamł o ważności sytuacyi, deputowani Za- 
czynają przybywać. Deputowani opozycyi mieli 
pierwsze zebranie. Przyszli na nie tylko skrajni. 
Tbiers jest obecnie w podróży. d 

Cesarstwo są ciągle w St. Cloud, a udadzą się 
do Compiègne dopiero w końcu miesiąca. 


Rzym 6 pażdziernika. 


Ojciec święty z powodu konwencyi 15g0 wrze- 

' nia przepisał publiczne modły w Rzymie dla od- 
wrócenia klęsk wiszących nad Kościołem i Stolicą 
apostolską. Invito sacro kardynała wikarego na- 
kązuje wszystkim bractwom rzymskim udawać się 
proeesyonaluie przez całą oktawę Najświętszej 
Panny Różańcowej do kościoła dominikańskiego 
Santa Maria sopra Minerva. Pokutne te obchody 
eodziennie się powtarzają, jak podezas jubileuszu 
za Polskę w upłynionym roku, na mniejszą skalę, 
ale ciągła ulewa, jaką ta mamy od tygodnia, prze- 
szkadza publiczności ściągać się na nie. Nakaza- 
nie publicznych modłów i pokutnych procesyj do- 
wodzi dostatecznie, w jaki sposób Stolica apostol- 
| ska przyjęła głośną ugodę, i naucza nas, jaką wia- 
irọ mamy dawać zarozumiałym wyrokom Mémorial 
„Diplomatique, który przypisując sobie wszechwiedzę 
zapewniał niedawno, iż Pins IX udawał się do p. 
Meyendorffa z prośbą, ażeby encyklikę biskupom 
/polskim rozesłał (!), a teraz twierdzi bardzo po 
| ważnie, że ugoda 15go września najlepsze wraże- 
| nie na Papieżu uczyniła. Tymczasem, gdy dnia 
| 28go września hr. Sartiges Ojeu świętemu dorę- 
czał list cesarski oznajmnjący mu konwencyę, 
Pins IX położył list na stolika nie otworzywszy 
go nawet i dodał: „Niech sobie robi, eo mu się 
podoba!“ poezem zmienił przedmiot rozmowy i 
począł mówić o rzeczach niemających związku 
z konweneyą. Przy końcu tylko żartując swoim 
zwyczajem rzekł do posła: „Panie brabio! za dwa 
lata albo osła nie stanie, albo uzda się urwie.* 
Bądźcie pewni, że wszystkie inne opisy rozmowy 
Papieża z posłem podawane przez francuzkie dzien- 
niki są szczerym wymysłem, tem bardziej, iż by- 
ły ułożone zgóry: wszystkie bowiem pisma wpro- 
wadzone w błąd przez słynnego z bąków kore- 
spondenta Koresp cyi Bullier. przekonane by- 
ły, iż p. Sartiges oznajmił konwencyą Ojcu św. 
daia 24 września; tymczasem ambasador dopiero 
28go miał posłuchanie: z kardynałem Antonellem 


zaś widział się 21 i 25go ostatnią razą dla ndzie- |ż 


lenia mu noty p. Dronyu de Lhuys. Daty ważną 
rolę w wypadkach odgrywają; a właśnie zbyt 
często dziennikarstwo je pomija; nie ma ono bo- 
wiem czasu czekać na prawdę; w niniejszej epo- 
ce przyśpieszonego i gorączkowego rucha wiądo- 
mości w okamgnieniu się starzeją; potrzeba więc 
nie raz, by się mie dać uprzedzić przez współzą- 
wodników, puszczać się na wyścigi z telegrafem, 
nie zważając na to, czy się wymija rzeczywistość 
i same wypadki. Tak np. dzienniki paryzkie, jak 
La Patrie, podały już były obszerne i szczegóło- 
we relącye o rozmowie p. Sartiges z Piasem IX; 
już spory między sobą staczały popierając je no- 
wemi wersyami z Rzymu niby nadeszłemi— a tu 
zaledwie rzeczywista rozmowa miała miejsce wów- 


Dżemmal - Eddin, o którym poprzednio wspomi- 
naliśmy, co dostał się w dwunastej wiośnie życia 
do niewoli moskiewskiej podczas oblężenia Akul- 
go w 1839 r., był właśnie owym opłakanym od 
wielu lat synem, o którego dopominał się stroska- 
ny ojciec. 

Chłopiec zawieziony do miasta nad Newą, wy- 
chowywał się pod okiem Cara. 

Pobierał on edukacyą w korpusie paziów. 

Gdy wyrósł, Car mianował młodego Kaukaz- 
czyka półkownikiem i adjatantem przy sobie. 


Car został wielce strapiony, gdy się dowiedział, 
że potrzeba oddać pazia- półkownika - adjatanta 
w zamian zą księżne zabrane w jasyr. Duma car 
ska bardzo na tem cierpiała, ale wypadało zro- 
bić ustępstwo przez wzgląd na wysokie usługi, ja- 
kie mężowie branek wyświadczyli różnemi czasy 
tronowi. . 

Pałkownik -adjatant odesłany więc został. 


Tymczasem księżne gościły u nas. 

Widywałem je często rozmawiające w ogrodzie 
z Szamylem. Lubiąc namiętnie dziatwę, kazał on 
sobie przynosić ich synków i córeczki, pieścił ich, 
przepędzał długie chwile na zabawkach i figlach 
z miemi, i odchodząc zawsze im coś podarował. 

Dzieciaki, przyzwyczaiwszy się do Szamyła, 
płakały potem przy rozstaniu. 5 

Sam także niekiedy towarzyszyłem niewoluicom 
wśród przechadzki. 

Z początku były zamyślone, melancholiczne, na- 
rzekały, że zbywa im ua książkach i gazetach. 
Zbywało im też na zbyikowych wygodach, do któ- 
rych przywykły od powicia. Nadto, nie mogły przy- 
zwyczaić się do nowego ubióru, którego nigdy da- 
wniej nie nosiły. Przeszedłszy nagle z krynoliny 
do szerokich szarawarków, nie umiejąc w nich stą- 
pać, niecierpliwiły się, chód ich nieco śmiesznym 


czas, kiedy juź cały Paryż o niej był niby uwia- 
domiony ! 

Pisałem już do was, że się wszyscy bez wyją- 
tku kardynałowie i dygnitarze przeciwko konwen- 
cyi oświadczyli, i są zdania, ażeby Papież pod ża- 
dnym pozorem nie zaciągnął „nowego wojska, lecz 
owszem, aby rozpuścił istniejące, na przekorę u- 
godzie, lękali się tylko wojowniczego ducha mon 
signora Mórodego; ale dziś już i sam minister 
broni po powrocie z Paryża, gdzie Cesarza nie 
widział, przeszedł na stronę Świętego kolegium. 
Oświadczył się on całkiem także przeciw formo- 
waniu wojska, gdyż jego zdaniem jest to tylko 
łapka na legitymistów obeych i włoskich, matnia, 
w którą chcą kwiat ich wciągnąć, by go potem. 
wymordować co do nogi. Tak tedy utworzenie 
wojska proponowane przez konwencyą nie ma jaż 
dzisiaj nikogo za sobą w papiezkim rządzie. Co 
się zaś długu państwa papiezkiego tyczy, to na- 
wet wspominać zbyteczna, iż dwór rzymski nie 
wejdzie nigdy w układy z gabinetem turyńskim, 
aby go nań przelać. Sytuacya tedy coraz zawilsza 
i groźniejszą się staje, labo wielka część stronni- 
ctwa papiezkiego przeświadczoną jest, iż Cesarz 
Napoleon i gabinet taryński oszukują się wzaje- 
mnie: ten przyrzekając uszanowanie granie, które 
przekroczyć zamyśla natychmiast po wyjściu Fran- 
cuzów; tamten zaś obiecnjąc cofaięcie wojska, któ- 
rego pod żadnym waruokiem z Rzymu nie ruszy. 

Monsignor Meglia, arcybiskup damasceński i 
nuncyusz przy Maksymilianie I, wyjechał wezoraj 
do Ventinuglia, rodzinnego miasta swego dla wi- 
dzenia się ze starym ojcem. Stamtąd zaś wraca 
do Paryża, gdzie się poroznmie z p. Gatierez de 
Estrada, poczem wyruszy niebawem do Meksykn. 
Audytorem nuncyatury mianowany X. Vannutelli, 
młody nader, ale niepospolitych zdolności ducho- 
wny; dopiero co wyszedł ze seminaryum. 

Trybunał Konsulty osądził sprawę spisku z 12 
kwietnia b. r., który miał na celu najście ojeo- 
wizny św. Piotra przez emigracyą rzymską, wy- 
cięcie papiezkich załóg po mniejszych miastecz- 
kach, wtargnięcie do Rzymu, ogłoszenie plebiscy- 
tu ną Kapitolu, gdyby się Francuzi temu nie 0- 
parli, cofaięcie się zaś po krótkiej walce w razie 
oporu z ich strony, tudzież porwanie króla neapo- 
litańskiego. W całej tej sprawie minister Peruzzi 
i jego sekretarz jeneralny Spaventa główną rolę 
mieli odegrać. Akt oskarżenia wyraźnie obwinia 
rząd włoski. Civilta Catholica zdając relacyę ztej 
sprawy powiada, iż rząd ten powinien być wyję- 
ty zpod prawa i uważany jąk zgraja złoczyńców 
i zbójców! Zapewne i p. Perazzi i rząd włoski 
odpowiedzą na takie dictum acerbum, i będą się 
starali usprawiedliwić wobee prokuratora papiez- 
kiego p. Collemassi, który europejską zyskał so- 
bie sławę w procesie Venanzi Fansti. Tymczasem 
Palma skazany został przez Konsultę do ciężkich 
robót ma całe życie, Fiori na 15 lat, Filibeck i 
Fajoli na 10, Romersi na 6 lat. Opierają się tataj 
na tym procesie, ażeby dowieść, iż rządowi wło- 
skiemu ufać nie można, gdyż wiarołomstwo i krzy- 
woprzysięztwo są u niego cnotą, i że kompromis 
z nim jest szaleństwem, owszem występkiem. Poj- 
miecie łacao, że z podobnego założenia zgoda i 
pojédaianio niełatwo wyprowadzić się dadzą. 

Encyklika wszystkiem w Rzymie otworzyła o- 
g na nadużycia i gwałty Rosyi. Cenzura łago- 


niejszą się stała w tem, co Polski dotyczy. La 
orrespondance de Rome zaczęła pisać o prześla- 
dowaniach kościoła polskiego i wiadomości z Cza- 
sk przytaczać. W sobotę ma ogłosić artykuł o ar- 
cybiskupie warszawskim i dać odprawę Dzienni- 
wi Warszawskiemu; dotknie też, jak słyszałem, 
ej zmyślonej allokucyi Papieża do naszych kię- 
, za którą Stolica św. bardzo się obraziła. Jest 
tę podobno wynalazek rosyjsko-pruski, Mało w Rzy- 
ie Rosyan, bo znaczniejsze rodziny dały sobie 
owo, że nie przyjadą po encyklice przez wzgląd 
a Cara. Ci, którzy tutaj są, śmieją się z modłów 
kościele N. P. rad Mińerwą, i powiadają, że 
przeszłoroczne nie wiele pomogły, kiedy, pomimo 
oczystego wzywania pomocy Bożej przez Papie- 
, obnoszenia cudownego obrazu Zbawiciela i 
sfutysięcznych procesyj, Car zwyciężył. Szydzą prze- 
td z Papieża i z Polaków, że w Bogu nadzieje po- 
łożyli, i powtarzają: „Niech im teraz Bóg poma- 
gaNjeśli chce i może! *— Wyrazy autentyczne. 


raków 14 października. Otrzymaliśmy dziś 
mo z Rzymu daty 28 września opatrzone pod- 
sami księży polskich, tam bawiących, a które 
otestuje przeciw wiadomemu doniesienia pod 
iem niby 20go września wyszłemu z Rzymu i 
rózesłanemu telegrafami po Europie przez ber- 
lihskie bióro telegraficzne Wolffa, jakoby księża 
lscy wysłali z grona swego depntacyę do Ojca 
iętego z prośbą o przemówienie w sprawie 


się być wydawał. 
Powoli jednak zaczęły przywykać do swego sta- 
nu i godzić się z losem. 


Wiadomość o zbliżenia się syna Szamylowego 
napełniła wszystkich niewypowiedzianą radością. 

Szamyl nie posiądał się z uciechy, chociaż sta- 
rał się tego nie okazywać. 

Muridzi przygotowywali biesiady i turnieje na 
przyjęcie Dżemmal- Eddina po tylu latach niewoli. 

Nasza sotnia polska była nader ciekawą ujrzeć 
jak najprędzej wychowańca korpusu paziów, na 
którego rachunek różne szepty krążyły między 
memi koleżkami, 

Ale otóż i goniec przypędził z depeszą! 

Depesza zwiastowała, że Dżemmal przybył do 
stóp gór ojczyzny swojej, w towarzystwie księcia 
Czawczawadze, męża jednej z branek, i licznej 
świty. go 

Porozumiano się i zgodzono obustronnie na wy- 
bór miejsca, gdzie zamiana miałą nastąpić. 


Z gór kaukazkich zstępowały księżniczki rosyj- 
skie z paradą, dążąc na oznaczony punkt zborny, 
otoczone hufcem Czerkiesów , któremu przewodni- 
czył na białym rumaku- Hadżi Mohamed, młodszy 
syn Szamyla, żywy portret ojca. 

Uchodził on za najurodziwszego mężczyznę na 
Kaukazie, Postać jego przypominąła błędnego ry- 
cerza z czasów feodalnych. i 

Jednocześnie, od strony Rosyi maszerował na 
dolinie konwój moskiewski, równy siłą hufeowi 
czerkieskiemu. Orszak ten pod dowództwem księ- 
cia Czawczawadze wiódł na punkt zborny najstar- 
szego syna Szamyla, Dżemmal Eddina.. 

Dwaj bracia ujrzawszy się zeskoczyli z siodeł i 
uścinęli społem. Nastąpiły wzajemne komplemen- 
ta między zgromadzonemi. Potem poczwórną ką- 
reta z forysiami na przodzie potoczyła się z księ- 
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polskiej w allokucyi i jakoby Ojciec święty ostre 
czynił wymówki tej deputacyi, tudzież wyraził jej 
naganę swoją dla Duchowieństwa Polskiego. Jak- 
kolwiek kłamstwo tego berlińskiego telegramu zo- 
stało przez samą nawet Generał Correspondenz 
wykazane, wszelako nie możemy: pominąć milcze- 
niem protestacyi księży polskich w Rzymie prze- 
bywających. Protestacya ta mówi między innemi, 
że nie trzeba znać zwyczajów i przepisów zacho- 
wywanych na dworze rzymskim , aby przypuścić, 
iż ktokolwiekbądź mógłby 'się ośmielić czynić jaką 
propozycyę Ojcu śmn, a tem mniej co i jak ma 
mówić. Poprzestsjemy na tej wzmiance o prote- 
stacyi, albowiem rzecz sama już została osądzoną, 
jak należało, to jest poczytaną za wymysł, które- 
go źródło nikomu nie tajne. 


Kraków 14 października, Minister sprawie- 
dliwości przeniósł adwokatow Dra Ignacego Cze- 
meryńskiego z Żółkwi i Dra Konrada Gregorowi- 
cza z Sambora, na ich własną prośbę, do Lwowa. 


Wiedeń 13 pażdziernika. J. C. Mość wydał 
następujący list: 

„Kochany brąbio Andrassy! Spowodowany je- 
stem na Twą prośbę uwolnić Cię z posady naj- 
wyższego sędziego w Mojem królestwie węgierskiem. 

Szenbrunn 21go września 1864. 
Franciszek Józef W. r. 

— Artykuł wstępny O. D. Post o pogłoskach 
tyczących się zmiany w gabinecie, o którym wspo- 
mnieliśmy w przeglądzie politycznym wczorajsze- 
50 uumern Czasu, zawiera w sobie następujące 
malej więcej uwagi: 

„Nie wierzymy w zmianę gabinetu; pogłoaki o 
niej są tylko odgłosem życzeń i nadziei, które je- 
szcze pod żadnym względem nie posunęły się ani 
o krok na drodze prowadzącej do urzeczywistnie. 
nia; żaden minister nie podał się do dymisyi. 

We wszystkich pogłoskach o zmianach zwraca- 
ją na się główną uwagę ministrowie spraw zagra- 
nicznych i skarbu, Miaistrowi stanu zarzucić mo- 
żna tylko grzechy z zaniedbania spraw pochodzą 
ce; wprawdzie nie mały to zarzut w obec we- 
wnętrznego stanu monarchii. Ale błędy czynem 
popełnione, namacalne, o daleko sięgających na- 
stępstwach, błędy, jakie popełnił minister skarbu 
w sprawie ostatniej pożyczki w srebrze i spora z 
kolejami żelaznemi subwencyą pobierającemi, a 
hr. Rechberg w sprawie pruskiego przymierza, w 
skutek którego straciliśmy w Niemczech całe sta- 
nowisko, którego broniliśmy przez lat piętnaście; 
takie błędy nie są grzechami tylko z zaniechania 
rzeczy pochodzącemi; są one jakby wielkie prze- 
grane blitwy, które fizycznie osłabiają państwo, a 
moralnej jego powadze zadają ranę trudną do 
wygojenia. A i tn jeszcze zrobić należy różnicę 
między hr. Rechbergiem a p. Plenerem. Minister 
skarbu stał się był w skutek udania się dawniej- 
szej pożyczki tak zadowolonym z samego siebie, 
że jakby drugiemu Blondinowi nie wydawała mu 
się żadna lina nadto wysoko upiętą; jeźli się po- 
tknął, to przypapek jego był skutkiem jego da- 
waiejszej zasługi i szczęścia. W tak wygodnem po- 
łożenia, jak p. Plener po owej pomyślnej 40- mi- 
lionowej pożyczce, hr. Rechberg nigdy nie był. 
Od traktatu zuryskiego, który nigdy nie wszedł 
w Życie, aż do dnia dzisiejszego, czyli do sku- 
tku układów w sprawie celnej, możemy przyto- 
czyć jeden tylko (oa pozór) pomyślny krok: tj. 
sprawę znanych „jednakowych not“, których wrę- 
czenie w Berlinie razem z państwami średviemi 
udało się gabinetowi austryackiemn; ale te jedna- 
kowe noty były tylko szczątkiem owej wyprawy 
przeciw prusko - francnskiemu traktatowi celnemu, 
który miał tak dziwny koniec, że owe państwa 
średnie, które przed dwoma laty z nami się iden- 
lifikowały, dziś ze wszystkiem przeszły do obozu 
pruskiego. Wiądomo powszechnie, jak się to stało. 
Położenie, w jakie wprawiła naszych przyjąciół 
w Niemczech polityka br. Rechberga, było tego 
rodzaju, że W. Abendpost masiała była przyznać 
w artykule półarzędowym, iż państwa średnie nie 
mogły inaczej sobie postąpić.“ 

Czy po tem wszystkiem nastąpi zmiana w za- 
wiadowaniu kanceląryą spraw zagranicznych ? Wąt. 
pimy o tem zupełnie i maiemamy, że ani jeden 
z tych zastępców, których obecnie wymieniają po 
dziennikach, już teraz był przeznaczony do ode 
brania hr. Rechbergowi jego pełnego trosk urzę. 
da; powiadamy: już teraz; ponieważ jesteśmy te- 
go zdania, że dopiero po powrocie p. Bismarka 
z Paryża, po zawarciu pokoju z Danią w całem 
i właściwem świetle okaże się polityka pruska. 
Mniemąmy, że zanim upłynie sześć tygodni, Pru. 
sy znajdą się w tem położeniu, że nie będą po- 
trzebowały zadawać sobie przymusu co do swej 


żniczkami drogą: do Tyflisu, — gdy kawalerya 
czerkieska powracała do siebie, wraz z dwoma o- 
ficerami, którzy wedle umowy winni byli wręczyć 
Dżemmał- Eddina ojcu. 

Jednym z tych oficerów był baron Frydryks, 
dzisiejszy oberpoliemajster Warszawy. 

Nie szezędzono po drodze okrzyków w imię Al- 
laha, na przyjęcie następcy tronu kaukazkiego; nie 
szezędzono prochu ma salwy i ognie sztuczne, cho- 
ciaż pomimo rękodzielni prochowej założonej w gó- 
rach, nigdy nie mieliśmy ładuaków zbywających. 

Szamy| nie mógł wyjść na przyjęcie następcy 
swego. Duma wschodnia i powaga religijna nie 
pozwalały mu na to, pomimo najgorętszych chęci. 

Z pozornym pokojem w duchu siedząc w mil- 
czenia w gronie muridów pokrytych szronem lat 
podeszłych, nieszczęśliwy ojciec oczekiwał z nie- 
cierpliwością na przybycie syna. Tak był wów- 
czas patryarchalnie piękny i w prostocie swojej 
wspaniały, że posły moskiewskie za wnijściem sta- 
nęli jąk wryci z podziwienia i uszanowania. 

Na widok syna Szamyl nie mógł oprzeć się 
wzruszeniu, objął go w swe ramiona i przycisnął 
do serca. W myśli jednak pohamowania pier- 
wszego uczucia oddalił się do swego pokoju, aby 
w samotności obetrzeć łzy spływające mu po licu. 

Ale jakaż to zniewaga dla starego ojca!... Upra- 
gniony Dżemmal przedstawił się spięty w mundu- 
rze moskiewskim, obrzucony jak arlekin akselban- 
tami, z czubem na głowie, gdyby kogut rozgnie- 
wany. 

Widząc to Opaczyński, przeniknął myśl starca, 
a korzystając z jego wyjścia, zaprowadził ex- 
adjutanta do 'swego mieszkania, przebrał go w 
czerkieskę, kazał mu ogolić głowę i nakrył ją tar- 
banem. 

Opaczyński przyjmował Frydryksa w swych ko- 
mnatach — ukazał mu zbiór rzadkich starożytno- 


już wyleciał, a nasze przy wydob 


nówiska i trzymanie Rosyan w baczności ze wzglę- 


i 


przyjażni dla Austryi. Może wtenczas, kiedy ptak 

( waniu kasztą- 
nów popieczone ręce nie będą "kre do odparcia 
stanu rzeczy, do którego samiśmy się czynnie 
przyczynili, wtedy może przyjdzie ta chwila, w 
której teraźniejszy minister spraw zagranicznych 
pozostawi swojemu następcy zastósowanie się do 
nowego położenia rzeczy. 


„„KMrólestwo Polskie. 


Z dniem 13 października to jest z dniem 1-go 
im. podług kalendarza wschodniego zaczął wy- 
chodzić w Warszawie dziennik rosyjski pod na- 
sem Warszawskij Dnewnik. Program jego jest 

zjaśniać kwestyę polską z właściwego jej sta- 


et 


» 


dą na nią.* Słowa te wystarczą do ocenienia dą- 
żęń i celów tego pisma. Redaktorem jego jest ten 
sąm Pawliszczew, który przywodzi naczelnie Re- 
dhkcyi Dziennika Warszawskiego. Między obu dzien- 
ikami jest wspólność zasad i celów, a tylko ró- 
nica języka. Pierwszy to raz w- stolicy Polski 
wychodzi dziennik w języku rosyjskim. 

P. Pawliszczew, jako dyrektor Dziennika War- 
szawskiego, a odtąd także Dnewnika, ogłasza z na- 
kazu Namiestnika, że zostający pod jego zarzą- 
dem warszawski Komitet cenzury przechodzi na- 
powrót do Komisyi oświecenia, wyjąwszy tego 
wszystkiego co się tyczy pism peryodycznych, i 
teatru, to jest tak cenzura dzienników krajowych 
jak i zagraaicznych jak i nadzór nad niemi a na- 
wet pozwolenie wydawnictwa zostaje przy. nim 
nadal, tudzież cenzura teatralna. Jest to zapewne 
jedyny wypadek w dziejach cenzury, aby redaktór 
i cenzór byli w jednej osobie. Czy p. Pawli- 
8zczew czuje się być tak bezstronnym, aby urzę- 
ćując jako cenzór dzienników pamiętał zarazem, 
że jest redaktorem i dla swoich kolegów był po- 
błażliwym, nie potrzebując być nim dla siebie sa- 
mego. Wiemy atoli, że dotąd gazety warszawskie 
niemogły wielu rzeczy drukować, dla tego tylko, 
aby Dziennik Warszawski miał pierwszeństwo. 


R osya. 


ane czasopismo moskiewskie Dzień które tak 


Zn 
jadle popierało a nawet podniecało do zagłady 
olski, i odmawiało jej wszelkich praw, stang- 
szy jak mniema u celu zabiegów swoich, zasta- 
wia się nad obecnem położeniem Rosyi. „Ra- 
ibyśmy dostać się do raja— woła Dzień— lecz 
zechy nasze nie puszczają nas zdaje się czasami, 
że oto zabłysła zorza i wnet wejdzie słońce na 
iebie bez chmur, — lecz nie chcą ustąpić upor- 
(aywo chmury, znowu się zgromadziły i znowa 
glisto i znown ciemno... Jak szczęśliwie na po 
4ór zakończyły się dla Rosyi wypadki polityczne 
joku zeszłego, jakie. zbawienne poczucie owładuęło 
widocznie wszystkiemi warstwy ludności rosyjskiej, 
poczucie- narodowości własnej, poczucie owych 
praw i obowiązków jako narodu rosyjsktego (np. 
stosunku do Zachodniej Rosy), jak: szerokie 
wszechświatowe zadania dostały się jej w udziale, 
jak wzniosłe powołanie dziejowe stanęło dla niej 
worem, i jak ono stósownem jest dla jej potę- 
il... I oto kipieć poczyna praca, uatężają się 
olbrzymie muszkuły, sałacają się ofiary i cel zdaje 
"tuż, tuž osięgnięty... ale... ale... jakby coś 
przeszkadza, coś powstrzymuje z tyła, coś ołowiem 
cięży ną ręku, coś przygniata, od czegoś plącze 
się I niesporno idzie praca, — i już nie tylko cel 
z rąk się wymyka ale coraz dalej i dalej się usu- 
wą i mgłą jakoś zachodzi... Cóż to powstrzy- 


muje, cóż to gniecie? 
> długi, stare niedobory! i dzieje nakształt 


nięubłaganego wierzyciela, z rachunkiem w ręku 
podążają z tyła i wzywają do opłaty! Tak zape- 
wne, nie zapłaciwszy dawnych długów, nie cał- 
kiem bezpiecznie puszczać się w drogę daleką i 
nówą, lub rozpoczynać sprawę wymagającą 8wo- 
bódnego kapitału... A wiele nagromadziło się tych 
długów przez ostatnie półtarosta lat naszych dzie 
Jów,— i takich długów, że my dlużnicy, nie umie- 

y ich nazwać ani porachować, a przypominają 
ję tylko groźae wypadki, gdy losy dziejowe przed- 
stawiają nam straszliwy rachunek, właśnie w chwili 
gdy, najbardziej potrzebujemy środków! W rzeczy 
samej pamiętamy wszyscy jak straszliwym wydał 
się nam rachunek do opłaty, o który wezwała woj- 
a wschodnia; jakich potrzeba było wysileń, by 
pełnego uniknąć bankructwa! Lecz ta lista dłu- 
w daleko jeszcze nie obejmowała wszystkich, 
jedna tylko z wiela list, opłaciliśmy wtedy tylko 
rocenta, kapitał dotąd pozostał... Rzecz idzie o 

że wszedłszy, dzięki obecnemu panowaniu na 
dłogę rozlicznych reform, spółeczeństwo nasze za- 
ledwie teraz codzienuem doświadczeniem przeko- 
bywa się jak niedostatecznemi są dla ich dokona- 


EE , indyjskich i chińskich, które po- 
siadał. 

Do odprowadzenia Frydryksa wraz z jego to- 
warzyszem, jakoteż pozostałych jeszcze osób na. 
leżących do familii i świty księżniczek, naznaczono 
jak gdyby umyślnie eskortę wybraną z sotni pol- 
skiej. 

Siedliśmy więc na nasze wierzchowce zdobne 
w czapraki z szalów tureckich i w galowe azya* 
tyckie rzędy, brzęczące od srebrnych blaszek, i 
pnściliśmy się z jeńcami w podróż aż do granicy 
rosyjskiej. 

Przyzuaję, że nie wybieraliśmy najkrótszej dro- 
gi, bo nas bawiło ich towarzystwo. 

Pan Frydryks, adjutant cesarski (urodzony z Gó- 
rowskiej), przejęty dachem północnej siedziby car- 
skiej, był pyszcy, udawał odwagę, choć wcale nie 
potrzebował jej udawać... 

„ Obeszło nas, ladzi wolnych , jego postępowanie 
I ów ton rozkazująco-chełpliwej mowy, który dzi- 
wnie nieprzyjemnie brzmiał nam w uszach. 

Z drugiej strony, cywilizacya nakazywała mu 
galanteryą dla dam, w której, o ile się zdawało, 
chciał się szczególaiej odznaczyć. s 

Na przestanku, pragnąc im wyświadczyć nie- 
które grzeczności, zżymał się, że nikt z nas nie 
stał przed nim na usługi, wyciągnięty jak struna 
po sołdacku. 

— (o to za nieporządek — rzecze z przeką- 
sem — że nikogo nie mam na usługi? 

Jednocześnie, odwróciwszy się do kobiet, dodał: 

— Mesdames, je Vous demande pardon pour 
ces barbares! 

— Kto najstarszy między wami? zawołał. 
— Wszyscy jesteśmy młodzi! odpowiedziano. 
— Kto między wami dowodzący? 

— Jesteśmy równi. 

— Kto tu oficerem u czarta? 

— Wszyscy. 


— A 00 
o 


jest zupełne odnowienie się, zup 


nia same li tylko błogie zamiary, jak niezbędnem 
ełne porzucenie 
| dokonanie pełnego aktu rzeczywi- 
stego, nie wątpliwej pokuty t.j. uznania i wymie- 
nienia bez miłosierdzia własnego grzechu i stą- 
nowcze postanowienie rozstania się z nim na wieki. 
Nie zupełnie wierzymy w poprawę bez mocnego 
postanowienia i woli; nie sądzimy aby możebnem 
było z łatwością i wygodą jakby po szynach prze- 
sunąć się ze zbrodni do cnoty i zasnąwszy wczora 
złodziejem, pochlebeą, bałwochwaleą, obskurantem, 
przebudzić się nazajutrz uczciwym, wolnomyślaym 
obywatelem, miłującym i łaknącym światła... Jeżli 
zaś dla tej szybkości, z jaką się wszystko u nas 
dzieje, wydaje nam się, żeśmy już zreformowani 
zupełnie i że się obejść możemy bez zupełnego 
zerwania z ciemnemi podaniami przeszłości, że 
zresztą i do skruchy nie mamy powodów a wa- 
runki naszego dobrobyta zapewnione, wtedy skutki 
natychmiast przekonywają nas o mylności naszego 
zarozumienia! Niestety, my i w tej sprawie naj- . 
częściej nie staramy się szukać głównej przyczy- 
ny, nie chcemy poznać głównego grzechu; a rzu- 
camy wszystko na zewnętrzną drobną pomyłkę i 
poprzestajemy na drobnej, chwilowej naprawie, 
czyli jakeśmy już raz wyrzekli; zaspakajamy wie- 
rzyciela nie wypłatą kapitała lecz procentami. 

„»Nie należymy ani do pessymistów ani do alar- 
mistów, to jest ani do tych, co widzą wszystko 
w ciemnych kolorach i nie spostrzegają w przy- 
szłości me pocieszającego, ani do tych trwożliwych 
i lękliwych, co gotowi wołać o patrol przed lada 
marą ogólnego niebezpieczeństwą. Nie podzielamy 
również optymizmu wielu naszych dzienników, które 
wzięły sobie za zadanie utrzymywać spółeczeństwo 
w ciągle błogiem usposobieniu ducha i miłem dla 
niego mniemaniu, iż nie ma i nie będzie potrzeba 
żadnych szczególnych z jego strony wysileń. O ta- 
kim optymizmie nie mamy co mowić, gdyż wątpi- 
my, by mógł być głosem szczerego przekonania... 
Możnaby nas nazwać optymistami w inuem zupeł- 
nie znaczeniu. Wierzymy niewątpliwie w powoła- 
nie i przyszłość narodu rosyjskiego; jesteśmy prze- 
konani, iż nie zważając na wszystko, ogólna sa- 
wa sił jego zwiększa się ciągle; wiemy, jak ciężko 
i powoli wzrasta każdy szczodrze udarowany 
ustrój narodowy. Lecz wiemy także, iż ten wzrost, 
ten rozwój mogą być powst:zymywanymi i nawet 
na długo, przez okoliczności przypadkowe, bezpo - 
trzebne, zbyteczne, że bywają choroby przerywa- 
jace na czas długi wszelki postępowy ruch na- 
przód psujące harmonię organicznego rozwoju, wy- 
magające ciężkiej i długiej kuracyi i nie zawsze 
dające się ostatecznie wyleczyć. Nie tak żle. by- 
toby, gdyby całe nieszczęście zależało od zewnuę- 
trznych, materyalnych chorób, które w poró- 
wnaniu łatwiej wyleczyć; lecz daleko ważniejsze- 
mi i niebezpieczniejszemi są te choroby, które 
dotykają wewnętrznej jedności narodu i niweczą 
tę siłę Go sama jedna uleczyć je zdolna. W takim 
przypadku nie ma innej drogi do moralnego 'wy- 
zdrowienia, jak czyn prawdziwej skrachy i szczere 
zwrócenie się w duchu do prawdy i dobra, tych 
odwiecznych ideałów narodu. Była niewola tatar- 
ska, zniknęła jako zewnętrzna niedola, prawie bez 
śladów; był przewrót Piotrowy, po któ dotąd 
Rosya przyjść do siebie nie może, chociaż posta- 
wił on ją na stopie potężnego i wielkiego moerstwa, 
chociaż mą pozory karności, zdrowia i siły. W ży- 
ciu narodów omyłki, grzechy cudze, na pozór kró- 
tkie i małowożne, wywołują zwykle skutki powol- 
ne i długotrwałe w stosunku do tych rozmiarów 
czasu, jaki zakreśłony dla dziejowego bytu orga- 
nizma każdego narodu, i których w żaden sposób 
oceniać nie można długością życia pojedynczego 
człowieka. Na przykład fałszywy kierunek nadany 
oświacie narodu może trwać czasami lat 10, 15 
nie więcej; lecz wyrwie on z narodu kilka poko- 
leń, wychowanych w tym czasie pod wpływem 
„mylnego systematu, które się staną martwym, nie- 
użytecznym, nieprodukcyjnym kapitałem; to na 
długo wyludni kraj i pozbawi go pożytecznych 
działaczy. Nasienie złego bujno wschodzi, dobre 
wzrasta powoli i nie na każdej udaje się roli. 
Z takim zapałem wzięliśmy się teraz w Rosyi do 
uprawy dobrej pszenicy na starej niwie, Lecz sa- 
mi nie wiemy, a raczej zapomnieliśmy, jak wiele 
chwastów i cierni na tej roli, jak wiele nasion 
złych samiśmy na niej zasiali; zapomnieliśmy, 
że gdy ziarna te niewypełte wzrosną niezawodnie 
obok posianej przez nas pszenicy i dziwimy się 
teraz prostodusznie, dla czego to nasza pszenica 
nie rodzi,“ 

„Tak, chcielibyśmy do raju, ale grzechy nie 
puszczają. Otóż pożytecznemby było, te nam grze- 
chy „pyliczyć! a można je nazwać i słowem okre- 
Ślić. 

Powyższe wyrazy organu moskiewskiego powo- 
łujące naród ten do Koniecznej acz ciężkiej skru- 


dawnej drogi, 


w 


— A więc kto żołnierzem ? 

— Tylko oficer pokojowy, eo nie walczył, nie 
może nazywać się źołnierzem. ; 

— Czy panowie (grzeczniej) nie chcecie mieć 
względa na prawa gościnności i pozostać barba- 
rzyńcami w mojem przekonaniu ? ; 

— Pułkowniku! — odezwał się mój przyjaciel 
G... czystą francuzczyzną — Gościnność nakazuje 
wiele względem gościa, lecz niegrzeczność pozba- 
wia prawa żądania Od nas ze strony pańskiej tego, 
co niewolnik jeno z przestrachu pałek na skinie- 
nie wykonywuje. Pod tem niebem, które widziało 
może rozwijającą się kolebkę rodu ludzkiego, je- 
steśmy wszyscy braćmi — jesteśmy równi — ję. 
steśmy wolni! 4 

Baron zmienił nagle pojęcie swoje o dzikich 
Czerkiesach i zaczął obchodzić się z nami po ko- 
leżeńsku; my zaś odtąd uprzedzaliśmy się w uslu- 
gach dla dam i dla niego. È 

Nastąpiła nietylko zgoda ale i różne pogadanki 
tak z baronem jako 1 z paniami. 

Zapytaliśmy , ©zy pozwolą uprzyjemnić sobie 
śpiewem pochód wśród posępnych wąwozów? 
Uprzejmie 0 to proszono. 

Tedy cały chór naszych zuchów zanucił kilka 
tęsknych Śpiewek tatarskich, a na przysmak ucię- 
liśmy naszą pieśń narodową. 

Pustynia wtórowała nam wdzięcznie, jak gdyby 
nawet martwe żywioły kaukazkie poczuły rozrze- 
wnienie wygnańców, i przyjmując w niej udział, 
protestowały przeciw cierpieniom, przez jakie kraj 
nasz przechodził.. 

— Jakaż to śliczna melodya ! — rzekł wzruszo- 
ny poseł do pań swoich. 

„l Frydryks słuchał... coś się bardzo zdumiał, 
„l chociaż obcy, głos prawdy zrozumiał.“ 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
mer 


# | 


| Bzczając całą jedną klasę, wytępiając ogniem i|r. z. w Skorzęcinie, lecz unicestwiona przez król. 
| mieczem narodowość obcą, chcieć zarazem być pa- | pruskie władze. 


"że widzieli, jak d.1 marca r. z. zatem w dnin| mónicyi. Nie można było dowieść czynności bez- 


` wysłuchują organistę Potarzyńskiego, który oświad- | Niechanowa tworzy się nowy oddział. 
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chy, do przejścia na drogę dobra i prawdy, wy-|dla obcego komisyonera, który mu za przewóz |się zrzec wysłachania trzech świadków, mN 
dają się być jakby głosem przebudzonego sumie- |z góry zapłacił. Rzecznik Elven wnosi o uwolnie-|w sprawie tej zaproponował, gdyż oskarżenie 


, nia. Ogrora grzechów i przeciwko sobie samym |nie obżałowanego, czemu się p. Adlung także nie | twierdzi, że ajazd obżałowąnych był naprzód umó- 


i przeciwko innym, czas do naprawy i skruchy |sprzeciwia. | wionym, świadkowie zaś zeznaniami swemi mają 
zaiste nadszedł, jeźli nie przeszedł, Lecz pierwszym | Tu następuje wspólna sprawa kilku obżałowa: |to udowodnić. 
skruchy warunkiem szczere błędów poznanie :|nych, którą oskarżenie poprzedza wstępem mnićj| Po odczytaniu kilku skryptów wnosi rzecznik 
silna miłość ku temu eo dobrem jest i prawdą, |więcćj tój treści: Deyks o uwolnienie obżałowąnegó Duszyńskiego, 
Nie można paląc i z ziemią równając wsie imia-| Wyprawa zorganizowana przez Wielkopolski ko- | czemu naczelny prokurator się sprzeciwa, ponie- 
steczka, uprowadzając tysiące w jassyr, wywła. |mitet i zamierzona w nocy z 12 na 13 sierpnia|waż nie zebrano jeszcze wszystkich przeciw ob: 
Żałowanemu dowedów, Sąd ustępuje i uchwala: 
j aby obżałowanego Jasińskiego uwolnić, wniosek 
sterzem Arkądyi szczęśliwej i marzyć o prawdzie| Komitet Wielkopolski rozwinął w połowie sier- |zaś o uwolnienie obżałowanego Duszyńskiego od- 
i sprawiedliwości. Niepodobna, wykonywając z ca: |pnia r. z. niezmierną czynność. Wówczas stał naj rzucić. z 
łą zawziętością testament Piotra, chcieć obalić za-| pograniczu W. Księstwa Poznańskiego Taczanow-| Posiedzenie kończy się o godzinie 217. Naj- 
prowadzoną przez niego reformę. I cóż ten Piotr|ski z oddziałem swoim, i komitet korzystając z te- | bliższe posiedzenie jutro, we środę o godzinie 9ej. 
zrobił tak złego w mniemaniu sławianofilskiego go, wysłał znaczne posiłki w ochotnikach i broni 
neam wszakże a siej Aai y 0; o Królestwa Polaijogo, Oehptaioy przechodzili 
orów, którą. odziedziczył po przodkach w całej | kordon graniczny zwykle z osobna lub w małych 

czystości, zachował i następcom przekazał, a do- OWA: w dwóch jednakże razach ADOM Kronika miejscowa i zagT aniczna. 
dał jej nowego blasku postroiwszy Moskali w harca- |no wzmocnić Taczanowskiego większemi i już zor-| Kraków 14 października, Wczoraj we czwartek 
py i pogoliwszy im brody; w ducha narodu za| ganizowanemi tutaj hufcami ochotnikow. Lecz o- |Oddział nauk moralnych w Towarzystwie naukowem 
rządu żadnej nie dokonał zmiany, tylko mnożąc |biedwie wyprawy zdołała czujność władz król. | krakowskiem odbył swoje zwyczajne posiedzenie mie- 
materyalne środki, dawnym dążeniom szersze pole | pruskich udaremnić. sięczne. Członek Towarzystwa’ Dr Konstanty Hoszow- 
otworzył. Najazd tatarski, wśród którego i na któ-| Pierwsza wyprawa utworzyła się w północnćj|ski czytał rozprawę przez siebie napisaną, pod tytu. 
rym wzrosła despotyczna carów potęga, sławiano-|części powiatu pleszewskiego i miała w nocy z|łem : O operacyach finansowych w rzeczy mennicz- 
file uważają za wypadek, który całkiem bez wpły- |14 na 15 sierpnia pod dowództwem obżałowane-|nej dawnej Polski, 
wu pozostał, a wyrzekają na Piotra, co dzieło roz-|go Chełkowskiego przekroczyć kordon graniczoy.| — Egzamina rządowe leśniczych i dozorców laso- 
poczęte dalej posunął. O cóż tu chodzi i do czego |Lecz wojska pruskie wcześnie zawiadomione roz- |wych tudzież pomocników technicznych odbywać się 
Deń dąży właściwie. Weale też nad tem głowy |biły zbierających się ochotników na tutejszem te- |będą we Lwowie od d. 27 października. Kandydaci 
suszyć sobie nie myśliśmy. Przytoczyliśmy po- rytorynm, i wyprawa w skutek tego spełzła na|winni się zgłosić do prezesa komisyi egzaminacyjnej, 
wyższy artykuł jedynie na dowód, iż właśnie w | niczem. radzcy leśnego Lehra i wykazać się pozwoleniem, 
chwili, gdy dzieło przez Deń zalecane ukończonej Na miejsce zboru dla drugiej wyprawy, two-|świadectwem tożsamości osoby i dowodem ze złożonej 
objawiać się zaczynają w Rosyi jakieś obawy, |rzącej sięw powiecie gnieźnieńskim, przeznaczono | w kasie krajowej taksy, ` 
daje się czuć jakieś zakłopotanie, które każdy po|lasy w pobliżu Skorzęcina. Ztąd miano wyruszyć| — Pod Clifton w pobliżu Bristolu oddany został 
swojemu, jakeśmy na powyższym przykładzie wi-|w nocy z 12 na 13 sierpnia. Lecz io tem przed |na użytek publiczny most wiszący o jednem wiesza- 
dzieli, usiłuje tłómaczyć. Podobnych objawów mnó: |sięwzięciu władze król. ¡pruskie naprzód były po-|dle, 702 stóp cięciwy mającem, a na 245 stóp po- 
stwo na każdym spotykamy kroku a wszystkie | informowane. Zarządzono zatem dnia 12 sierpnia | nąd najwyższy przybór wody wzniesiony. Jest to naj- 
pcśrednio lub bezpośrednio zwracają się ku Polsce. | wielką rewizyą w Skorzęcinie i wsiach okolicznych | wyższy most łańcuchowy jaki dotąd istnieje. Znacz- 
Formy są rozmaite, objaw ciągle jeden i ten sam. | mianowicie w Kołaczkowie i Niechanowie, przy- | nie od niego większe mosty o jednem wieszadle, ja- 
czem zdołano pochwytać znaczną liczbę ochotni- | ko. to mosty w Queenstone i Lewiston nad Niagarą 
ków, między nimi zaś dowódzeów — jak twier-|na 1040 stóp długie i most nad Ohio na 1010 stóp 
dzi oskarżenie. Równocześnie przytrzymano w Je- | qługości, nie są łańcuchowe lecz drnciane, wiszące na 
S sie pod Piłą dwa wozy naładowane bronią, prze- | pasmach drutów trzymanych razem w obwiązce. Most 
linie. Sąd stanu z dnia 11go poździernika. znaczoną dla wyprawy. Liczby ochotników mają- |ząś pod Clifton wisi na łańcuchach złożonych z po- 

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9tój wy-|cych się zebrać w lesie skorzęcińskim oskarżenie dłużnych ogniw. 
słachuje prezes Biichtemana świadków, nasamprzód | nie umie podać dokładnie, jednakże dodaje, że| — Dnia 14go października była najwyższa tempe 
w sprawie obżałowanego rządzcy gospodarczego | wedle sprawozdania żandarma Marksa, który był |ratura +- 8%,9, najniższa -+- 506, stan barometru o 
Ludwika Heinricha z Lubostronia, który areszto:|przy rewizyi w Skorzęcinie: „w okolicy Skorzę- | godzinie 2e) po południu 32610, o godzinie 10tój 
wany na mocy podejrzenia, że należał do wypra-|cina roili się wówczas powstańcy, jak pezezoly | wieczór 325,42, o godzinie Gtój rano 14go 325,56 
wy ruchocińskićj, stauowezo temu zadrzeczył, twier- | w ulu“. Komisarz zaś okręgowy Kummer w Witko- | wiatr zachodni najczęściej ku południu zbaczający, z 
dząc, że podróżował w interesie prywatnym. Tym-|wie podajo liczbę ochotników do kilkuset. Wię-|rana słaby, potem dosyć mocny, dzień cały pochmur- 
czasem świadkowie Gotowicz, parobek Kuras, pod- |ksza część tychże była nieuzbrojorą, i niektórzy |ny, w nocy z 13go na 14ty, deszez niewielki, rano 
starości i drugi podstarości Woźniak oświadczają, | tylko mieli przy sobie rewolwery i cokolwiek a-|13go o godzinie 6tej stan ciepła -— 60,4 R. 

— W Bobotę dnia 15g0 pażdziernika, S. Jadwigi 
i Teresy panien. ! 


Prusy. 


Posiedzenie 56 procesu przeciw Polakom w Ber- 


wyprawy ruchocińskićj, wyjechały dwa wozy, | pośredniej komitetu Wielkopolskiego w organizacyi 
bryczka i wóz drabiniasty z dziedzińca dworskiego. | wyprawy Skorzęcińskiej; lecz oskarżenie mimo to 
Na pierwszym miał siedzieć obżałowaby, na dru- |aż nadto. jest przekonane z wielorakich przypu- 
gim zaś wieziono broń, strzelby i szable, które | szezeń i poszlak, że owa wyprawa była dziełem 
na rozkaz obżałowanego naładowano. Obżałowany | komitetu. 

przyznaje, że wiózł broń na wozie, lecz to była| Nasamprzód jest rzeczą niewątpliwą, że nagro- 
własność niejakiegoś Dembińskiego, któremu broń | madzenie tak znacznej liczby ochotników z naj- 
tę chciał odstawić. W drodze spotkał Dembińskie- | rozmaitszych stron W. Ks. Poznańskiego w jednem | p. Ignacego Kowalewskiego o wniesionem przez p. 
go, a że wóz zbronią się zepsuł, przeto odjechał |i tem samem miejscu o tej samej porze nie mo-| Wacława Kowalewskiego o wyznaczenie terminu do 
sam, i nie wie co Się dalćj z ową bronią stało, |gło polegać na przypadku, tem bardziej, że wielu | ekstrykacyi długów zaintabnlowanych na sumie 2,292 
ponieważ go w drodze aresztowano. Po odczyta- |osobom, które miały zamiar z osobna udać się do|złr. z licytacyi dóbr Dzierżaniny hodzacej: teri 
nia kilku jeszcze zeznań świadków, obżałowany | powstania, powiedziano, iż w lesie Skorzęcińskim | 10 listopada; kurator Dr Rydzowsk a st Dr. Witski. 
uprasza o uwolnienie go z więzienia, czemu na- |zbiera się wyprawa, I tak słyszał nauczyciel do-| Licytacy'e. Do 31go paździe, nika. of s: ety- 
czelny prokurator nie sprzeciwia się. mowy Krótki (?), jadąc z Witkowa do Wrześni o t zi grę pieri. Dray, 


» A ! 4 ni Od] dyum c. k. dyrekcyi finansowej i | 
W sprawie proboszcza ks. Huberta z Grabowa |kilkn przechodniów, że w okolicy Skorzęcina i taia hice Na archi z aheng poeci p 


i Tożsamo | Bochni, w Tarnowie, w N. Sączu i — 
cza, że wprawdzie przechowaną była broń na pro- | powiadał jakiś mężczyzna w podeszłym wieku b.|W d. i1 listop. w sadzie kaj. Lwowskie RENIA 
bostwie, którą powstańcy późnićj zabrali, że prze- | gimnazyaście Majewskiemu, również dowiedział |3,000 dukatów, 892 duki; 1239 duk., 1420 duk; i 
cież proboszcza nigdy z powstańcami rozmawia- |się o tem od kilku nieznajomych mu wieśniaków | 500 złr., na óóż Emilii Zuławąkiej uż dobrach Sę- 
jącego nie widział, gdyż wtedy był ksiądz chory. | czeladnik kowalski Jesianowski. Konrad Kempiń dkiszówio zahipotekowanych dla pokrycia należytości 
Parobek Andryszak zeznaje, że często przybywa-|ski spotkawszy się 10 sierpnia r. z. na poczcie| Franciszka Hellmana naj tm” s 1600 złr.— C. k. sąd 
ły ua probostwo gromadki powstańców, po 8 do|w Strzelnie z nieznajomym panem, dowiedział się | obw. stanisławowski Konstane Bołoz aoociekie 
12 razem, lecz niewiadomo mu czy proboszcz ka-|od niego, że w „lesie korzęcińskim zbierać się czową o nakazie za p i smi wś 700, winnej A- 
zał im podawać żywność. Razu tylko jednego po- | będzie wyprawa, i toż samo. opowiadali szewczyki | brahamowi isokern. kawdoj Dr Butach sp Dr 
wiedział mu srt m wieczór przybędzie| w Trzemesznie Laco wau Patrzykowi. Rzecz | Minasiewicz ; . , zast. 
wóz, i rzeczywiście nadjechała bryka z bronią na | jasna zatem, żé prze sięwzięcie naprzód było u- 8 me : 
dziedziniec, którą on (świadek) musiał późnićj za- | kartowanem. Również zawiadomieni zostali w roz- asia SÓW Ada 4 Dorii pakowy 
kopać w ogrodzie. Kucharka Jankowska zeznaje | maitych jednocześnie miejscach o punkcie zbor- "POPE e C. k. władza obw. złoczowska 
również, że przybywali wprawdzie dość często na| nym w Skorzęcinie parobcy Słowiński, Radecki, | Mojżesza Burstyna do powrot w ciągu roku 
probostwo ludzie, którzy opowiadali, że idą do|i Kowalski, kapelusznik Erbel, mularczyk Taban i 
powstania i że ludziom tym raz po raz na ich|i wyrobnik Zacbmann. Innym, jak np. parobkom 
prośby podała cokolwiek żywności, że przecież | Nowackiemu, Sobuszezykowi i Żablińskiemu wska- 
chory proboszcz, ani z ludżmi tymi nie rozmawiał |zano Niechanowo, jako miejsce zborne. Słowem, 
ani im nie kazał jeść dawać. Podobnież zeznaje | wszystkie poszlaki przemawiają za tem, że wy. 
parobek Prymas. ; prawa naprzód była zorganizowaną 1 broń przy- 
Następuje pauza, po któréj prezes „oświadcza, |sposobiona. Oskarżenie twierdzi nawet, lecz także |go na granicę. W poniedziałek wypadało święto ży- 
że sąd nchwalił: obżałowanego Ludwika Heinri- |tylko na mocy przypuszczeń, że broń, której nie |dowskie, a wczoraj bądź złe drogi, bądź pilne roboty 
cha z więzienia śledczego „uwolnić. Późnićj uzu |zdołano przeprowadzić przez kordon graniczny, |w polu wstrzymały dowóz. Drobne tylko ilości za- 
pełniają dowody w sprawie obżałowanego Bole- |ukrytą została na terytorynm tutejszem w ziemi.|mówione dawniej, odstawiono wczoraj. Nic też nie 
sława Moszczeńskiego dokumentem, jakoby pisa- | Przynajmniej zeznali w tym sensie jeńcy pochwy. sprzedano, nawet na dostawy późniejsze. We wtorek 
nym przez obżałowanego, który ma być sprawo- |tani, podoficerowi Soeck i sierżantowi Schulz. i dzisiaj na targa krakowskim usposobienie było nie- 
zdaniem tegoż do komitetu narodowego. Obżało-| Podejrzani przez oskarżenie, jakoby mieli być | co przyjażniejszóm, gdyż zapasy wyczerpane chwilo- 
wany zeznał jak wiadomo, że sprawozdanie to pi- |dowódzcami wyprawy, aresztowani zostali w SKO-|wo tak tu jak i dla wywozu na Szlązk. Sprzedano 
sał wedle dyktatu p. Baranowskiego, eo świadek | rzęcinie, wsi p. Stanisława Moszczeńskiego. W po-|tylko nieco pszenicy na transito; żyta zaś prawie nie 
właściciel dóbr Prenss o tyle potwierdza, iż wi. koju aresztowanych znaleziono 4 rewolwery, €0- |ma, Płacono pszenicę złp. 31, 32 do 32'/, na tran- 
dział jak obżałowanemu p. Baranowski w jego |kolwiek amunicyi i karty geograficzne Królestwa | sito, w miejscu zaś żyto po złr. 4'60 do 475; gali- 
obecności list jakiś dyktował. Rymarz Leszczyń. | Polskiego; w staniach zaś przytrzymano 7 wierz- |cyjską pszenicę czerwoną w starem ziarnie wielee po- 
ski oświadcza , że razu pewnego przybyło kilku |chowców z odpowiedniemi przyborami, 0 których | ząda: em płacono wysoko, bo po 7'75 do 3 złr., nową 
ludzi do obżałowanego, który im się kazał odda- | oskarżenie twierdzi, że były przeznaczone dla o- |zaś galicyjską zupełnie pomijano, chociaż żądano za 
lić. Pomiędzy papierami znalezionemi u obżałowa- | wych mniemanych dowódzeów. , |nię tylko 6-75 do 7 złr. Pszenica węgierska nowa 
nego znajdował się podobno skrypt, który ma być| Wedle oskarżenia mieli być dowódzcami zamie-| zaczyna się tu pojawiać; płacono banacką w średnim 
pisany ręką obżałowanego, dotyczący podwyż. |rzonej wyprawy: ` gatunku po 7:50 netto, rzeczywiście 170 funtów; prze- 
szenia podatku narodowego. Obżałowany przeczy | 1) Porucznik landwery pruskiej Stanisław Wierz-|dnie ziarno na wagę 176 do 178 netto po 7:75 do 
temu i chce poprowadzić dowód przeciwny. Sła- | biski (lat 35), 8 złr. Jęczmień nieco poszukiwany do browarów; pła- 
chany w tój mierze tłómacz Brodski, któremu pa. 2) Oficer armii pruskiej” Fedor baron Seidewitz |cono piękny morawski 5 do 5'25 złr.; tutejszy jęcz- 
piery zabrane dane były do przejrzenia, zeznaje, | (lat 30), mień nie pożądany, 
że rzeczony dokument pomiędzy papierami nie| 3) Porucznik landwery pruskiej Juliusz Sypniew- 
znajdował się się, gdy przeciwnie sekretarz Mal. | ski (lat 28), ; 
ski twierdzi, jakoby ów dokument znaleziony po-| 4) Były oficer armii tureckiej Kazimierz: Mro- 
równo był z innemi papierami u obżałowanego. |ziński (lat 38) i 
Sąd postanawia zatem dla wypośrodkowania pra-| 5) Student uniwersytetu Karol Chłapowski (lat 
wdy zawezwać kilku innych jeszcze świadków, |22) z Czerwonej Wsi. 
którzy byli obecnymi przy zabraniu papierów p.|  Obżałowani przyznają, że przybyli do Skorzę- 
Moszczeńskiego. (na w zamiarze udania się ztamtąd do obozu 
Następnie rozpoczyna się dalsze badanie obża- | Taczanowskiego, lecz twierdzą, że ich zjazd je- 
łowanych. Pierwszym z kolei jest ks. wikarynsz dnoczesny u pana Moszezeńskiego polegał jedy- 
Mikołaj Goński z Poznania (lat 26), ktorego o-|nie na przypadku i żadnego nie miał związku 
skarżenie „mocno podejrzywa*, że urzędu swego |z wyprawą zbierającą się w lesie Skorzęcińskim. 
kapłańskiego nadużywał celem popierania rewolucyj | Obżałowany baron Seydewitz dodaje, że zamiar 
nych zabiegów i że'w imieniu organizacyi nama-|jego był obudzony motywami bardzo szlachetse- 
wiał i werbował ochotników, dając im naręczne i|mi niesienia pomocy ucjśnionej ` przez Moskali 
informacyą, gdzie Się mieli zbierać. Obżałowany | narodowości polskiej, że przecież jego nazwisko 
przeczy, jakoby dżiałał "w imienin organizacyi i|już dostateczną winno być 'rękojmią, że zbrodni 
zfanduszów od tejże płynących, jakkolwiek przy- | przeciw Prusom ani nie zamierzał, ani jej pos 
znaje, że z własnćj kieszeni nieraz wspierał ocho- | pierać nie jest zdolnym. Obżałowany Sypniewski 
tników dążących do walki z Moskalami, którzy |zanważa, że nigdy nie żywił zamiarów. zbrodni- 
go prosili o datek, aby módz dojść do Królestwa | czych przeciw Prusom, walczył jedynie przeciw 
Polskiego. Obżałowany 2 oburzeniem protestuje | Moskalom, lecz przysięgi, którą jako oficer pruski 
przeciw zarzutowi, jakoby nadużywał swego u. |złożył JKMości monarsze pruskiemu, nigdy nie 
rzędu kapłańskiego, a obrońca jego rzecznik Ja. | naruszył, w przysiędze tej bowiem nie ma wzmian- 
necki wykazuje, że oskażenie żadnego nie zdoła. |ki żadnej o carze moskiewskim. Wielu, którzy tak 
ło podać dowodu na poparcie podobnego zarzutu. samo jak on porwali za oręż przeciw Moskalom 
Były aktuaryusz Jan Maksymilian Jasiński z | jaż uwolniono; spodziewa się zatem, że i jemn po 
Bydgoszczy (lat 43) oskarżony jest, jakoby w sier. | 15 miesiącach więzienia nareszcie wymierzą spra- 
pnia r.z. napotkany był przy kordonie granicz- | wiedliwość i wypuszczą go Z więzienia. | 
nym z wozem naładowanym bronią. Obżałowany| Naczelny prokurator OŚwiadcza, że mimo ze. 
przyznaje to, lecz twierdzi, że broń transportował|znąnia ' obżałowanego Sypniewskiego nie może 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Zig | Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia. C. k. sąd krajowy krakowski: 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Kraków 14 paźdz. W ciągu całego tygodnia nie 
było prawie żadnego dowozu zboża z Królestwa Polskie- 


moza 11 października. Ceny targowe w wal 
austr, 

Pszenica (za mierzycę) 3:12 Yp, żyto 1:85, jęczmień 
1*77'/ę, owies 1:17, groch —, bób —, proso —, 
tatarka — , kukurydza —, ziemniaki 1:20 , drzewo 
twarde (za siągę) 8'70, miękkie 5:50, siano (za ce- 
tnar) 1,10, słoma —, konicz na paszę —, 


Kolbuszowa 12 października. Ceny targowe w 
wal. austr. 

Pszenica (za mierzycę) 2:50, żyto 1:60, jęcemień 
1:60, owies 1:00, groch — , bób —, proso 2'00, 
tatarka 1:60, kukurudzą —, ziemniaki 0:70, drzewo 
twarde (za siągę) 6:50, miękkie 5*00, siano (za ce- 
tnar) 1:00, słoma 0:90, konicz na paszę —, 


Iiwów 12 października, Na naszym dzisiejszy m 
targu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (81 funt.) 2 złr. 80 cent.; 
żyta (77 funt.) 1 złr. 52 c,; owsa (47 funt.) 1 złr. 
16 c; hreczki 1 złr, 87 cent.; Cetnar siana 1 złr. 
43 c; okłotów 67 c; sąg drzewa bukowego 12 złr. 
70 cent., sosnowego 9 złr. 60 cent. wal, austr. 

(Gaz. Lwowska). 


Wiedeń 10 października. Targ na woły opasowe 


Węg; = Gal; „ Batom 
Przypędzono sztuk "093 1624 "189 2766 


„ %psrowineyi „ 688 


jem Anamskim unieważoiony. P. Bismark przybę- 


|tego obiegają pogłoski o zmianach w poselstwach 


Zakupili na targowisku: rzeżnicy więdeńscy sztuk. 1561 


CZAS z Soboty 15 Pażdziernika 1864. WC ZWIREONNIEBN "07 - = 


Poza targowiskiem kupiono š 
Wróciło na prowincyą n 


Waga szacunkowa jednėj sztuki wynosiła 400 do 
560 funtów. 


— |słów anstryackich, właśnie tych, którzy najważ- 
517 |niejsze zajmowali posady ze względn na konwen- 
cyę, tj. ks. Metternicha w Paryżu i bar. Bacha w 
Rzymie. Jeżeli miało to swoje gaje r to 
> A s P mogło mieć także i dogodności, Teraz zwłoka- w 
f ha dni. sztuki wynosiła 110 złr. — kr. do ich odjeździe wskałójć, że Austrya czeka jeszcze, 
osoin: 75 / jak ma stanąć w tej kwestyi w obec Paryża i 
ą ej esty 

Ceną jednego cetnara mięsa wynosiła 23 sir. 50|Rzymu. Ks. Metternich jednak nie spieszy się. do 
kr. do 26 złr. 50 kr. w. a. Wiednia bawiąc w majątku swoim i dopiero temi 
NOOO O | dniami ma tam przybyć, a bar. Bach, chociaź ur- 


5 lop jego już upłynął otrzymał, nakaz pozostania 
Przegląd Polityczny. 


jeszcze w Wiedniu. zj 
La Correspondance de Pome umieściła , jak do- 
a nosi depesza z Marsylii, artykuł zbijający twier- 
Depesze telegraficzne. dzenia Dziennika Warszawskiego o encyklice, tu- 
i dzież oświadczą, do czego jest upoważnioną, że 
Wiedeń 13 paźdz, (Br. Z.). Według bardzo | mniemane przemówienie Ojca świętego do księży 
ewnych doniesień z Paryża, Cesarz Napoleon za- | polskich, potępiające postępowanie polityczne du- | 
ierza zwołać kongres nie ogólny, lecz samych |chowieństwa polskiego jest 4pokryfem. Księża 
lko państw katolickich, dla naradzenia się nad polscy obecni w Rzymie protestują także ze swo- | 
westyą włoską. Austrya nie jest przeciwną takie- | jej strony przeciw telegramowi bióra Wolfa, który 
u kongresowi. rozniósł wieść o owem przemówieniu. | 
Berlin 13 października. (Pr.) Ustanowiony tu| Wiadomości a Rzymu z 8go zapewniają, że nal 
został nowy krzyż pod nazwą „dyplowskiego." |zębraniach kardynałów, jakie się odbyły po ten| 
Dziś znów wypuszczono jednego z więźniów pol-|dzień od 20 września, zajmowano się wyłącznie | 
skich. : sprawami kościelnemi. Wszelkie iune pogłoski, | 
Frankfurt 13 października. (Pr.) Gaz. koloń | mówi depesza, nie mają żadnej podstawy. Z dru- 
ska donosi z Paryża, że Latour d'Auvergne za-|ojej strony dzienniki francuskie przeczą także, 
stąpi p. Drouyn de Lhuys jako ministra spraw |żęby dwór rzymski powziął już był postanowienie 
zagranicznych, a Thuillier otrzyma posadę po p.|odrzncenia konweneyi. Za France zapewnia, że 
Rouber. "a A `  |dotąd rząd rzymski nie oświadczył się w sprawie 
Hamburg 12 pażdziernika wieczór. Carewicz konwencji, że nie chce ani powziąść ani dać po- 
Mikołaj przybył ta przez Kiel i podobno jutro|znać tak prędko postanowienia, lecz będzie cze- 
rano jedzie przez Harburg do Darmstadtu. kał na bardziej stanowcze oświadczenie gabineta 
Paryż 12 października. (N. f. Pr.) Słychać, że |tnrypskiego, a tem samem na decyzyę parlamen- 
Cesarz wystosuje niebawem pismo do p. Roubera, |tu włoskiego nad konwencyą. Patrie twierdzi tak- 
w którem wskaże potrzebę kongresn dla uchyle-|ze iż wbrew temu, co. donoszą niektóre dzienniki, 
nia wszelkich obaw, mianowicie co się tyczy: upo- usposobienie pojednawcze coraz większe robi po- 
rządkowania spraw włoskich. „. |stępy w Rzymie. Mianowicie rząd rzymski okazy- 
Paryż 12 pażdz. wieczór. (Pr.) Zapewniają, | wałby się skłonnym. do: przyjęcia waronków fi- 
że minister Lamarmora był w zeszłym tygodniu nansowych konwencyi, lecz z zastrzeżeniami co do 
tajemnie w Paryża. Dwór rzymski podjął napo-|praw swych do dawnych prowincyj. Co się tyczy 
wrót bgwe/ Š Francyą względem traktatu poczto- |zamiaru zaniechanią wszelkiej reorganizacyi armii 
wego 1 handlowego. apiezkiej, temu stanowczo zaprzecza Patrie. 
gParyż 18 paźdz. (N. f. Pr.) La Presse zape- Pp. Bidtyrao polemizuje dziś w (onstitutionnelu 
wnia, że Prusy konwencyą zawartą z Austryą | z legitymistowską Union. Twierdzi on, że kiedy 
w d. 24 lipca poręczyły jej posiadłości. W przy- |crpana rządowe francuskie doradzają Ojcu św. 
padku, gdyby Austrya była zaczepioną, Prasy |aby przystąpił do układu, który ma na celu jego 
wspierać będą jej żądanie pomocy u Związku nie- |jpteres i bezpieczeństwo, Union traci tylko czas 
mieckiego. Rosya także przyrzekła Austryi pomoc, |rozwodząc się żałośnie nad przeszłością, i mówiąc 
jeźliby ta była zaczepioną. Austrya daje dowody | o prowiacyach dawniej posiadanych przez Papie- 
swoich pokojowych zamiarów i zredukuje armię |ża a które posiadał tylko za pomocą okupacyi 
w Wenecyi. Pogłoski krążą o układach względem | an stryackiej i frżneuskiej. „Zresztą, mówi Consti- 
powszechnego rozbrojenia. Traktat pokoju z kra- tutionnel, ileż to państw przeszło przez podobne 
przeobrażenia nie naraziwszy własnego bytu. Uwa- 
ga ta tem bardziej da się zastósować do papie- 
stwa, że jego władza spoczywa więcej w Siie mo- 
raloej, jak w rozległości granie jego państwa“. 
Przytaczamy te słowa jakó dowód, jakie stanowi- 
sko zajmaje organ rządowy francuski w tej sprawie. 
Pays podaje wiadomość, którą jednak z powąt- 
piewaniem przyjąć musimy. Twierdzi on, ŻE kato- 
licy irlaudzcy wysłali do Ojca św. p. Pope Hen- 
nesseya, aby mu wyrazić swoje zadowolenie Z Za- 
warcia konwencyi franeusko-włoskiej. Sir Georges 
Bowyer ma:w tym samym celu udać się do Rzy- 
mu. Wiadomość ta wymaga objaśnienia, a Pays 


dzie we wtorek do Paryża. Latour d'Anvergne 
wraca do Londynu. 

Taryn 12 paźdz. (Pr). Garibaldi oświadcza li- 
stownie, iż należy zużytkować położenie stworzo- 
ne konwencyą; przybędzie on do parlamentu i 
wniesie, aby wytrwać przy uchwale z dnia 16go 
marca 1861 (Rzym stolicą Włoch). Król Franci- 
szek II ma wyjechać z Rzymu do Hiszpanii. Ser- 
raco przeciwnik Mingbettego przeznaczony na Be- 
kretarza jlnego w ministerstwie skarbu. 

Londyn 12 paźdz.. wieczór. Hiram Libbey, 
prezes stowarzyszenia amerykańskiego „Western- 
Union-Telegraph* i Collins wnioskodawca planu go nie daje. 
telegrafu europejsko - amerykańskiego drogą na|? Na posiedzenia rady miejskiej turyńskiej, jen. 
Azyę, przybyli tutaj i wyjeżdżają jutro do Peters- | wenabrea opowiedział przebieg przedwstępnych 
burga, aby tam czynić starania. (Plan ten zasadza | nakładów, które prowadził z Cesarzem Napoleonem 
się na poprowadzeniu telegrafa przez Rosyę, Sy-|w Vichy i Paryżu. Cesarz okazywał zawsze chęć 
beryę, cieśninę Behringa między Azyą i Ameryką, | „nszczenia Rzymu, ale żądał gwarancji teryto- 
przez posiadłości rosyjskie w Ameryce i Kanadę, ryum papieskie ’ przeciw zbrojnym zaczepkom 
Bed. Cz.) Włoch. W skniku tego, rzekł jenerał Menabrea, 
postanowiono przenieść stolicę do Florencyi, je- 
dnak i to nie zdawało się być dostatecznem i 
wtenczas powzięto myśl konwencyi. A 

Wyżej umieszczone depesze podają pogłoski to 
o liście Cesarza Napoleona do p. Rouhera wska- 
zującym potrzebę kongresu, to o kongresie państw 
katolickich. Nie potrzebujemy dowodzić, iż są to 
tylko pogłoski. Mianowicie chcielibyśmy wiedzieć, 
co rozumie depesza pod nazwą państw katoliekich, 
gdyż niema w Europie państwa, w którem by się 
nie znajdowała znaczna część ladności katolickiej. 
Są znów kraje w których ludność katolicka prze- 


Zapisaliśmy od dwóch dni skrzętnie wszystkie 
pogłoski o zmianie ministerium w Wiednia, o ile 
takowe znalazły przystęp do głównych dzienników 
wiedeńskich. Przez kilka dni zapewne pogłoski te 
odbijać się będą echem w dziennikach zagrani: 
cznych i znów może stamtąd powracać. Nie wie- 
my wszakże dotąd jeszcze, czy się one opierają 
na istotnym fakcie przesilenia ministeryalnego lub 
są tylko wyrazem uczucia powszechnego, że zmia- 
na staje się nieodzowną, czy też wreszcie jakie 
stronnictwo dość silne aby złożyć nowy gabinet, 
pracuje nad obaleniem obecnego gabinetu i zaję- | waza a panująca dynastya innego jest wyznania, 
ciem jego miejsca. Bo jakkolwiek pogłoski mó- | Nadmienić wypada, że Opinion M 7 odpycha 
wią tylko o Ministrze spraw zagranicznych, lecz|- oburzeniem pogłoski o przymierzu francusko- 
w okolicznościach takich jak dzlsiejsze, właśnie praskiem; Opinion mniema, że prędzej od tego 
wydział spraw zagranicznych tak przeważny ma przymierza przyjdzie do skutku kongres, aczkolwiek 
zakres w zarządzie spraw państwa, że wobec nie-| Sje wierzy w jego skuteczność. 
go nikną nawet wpływy Ministra Stanu. Obrót bo-| Nz tylko. 3” Kaeva wątpić o przyjeżdzie 
wiem także spraw wewnętrznych i wszystkie wa | Gesarza Aleksibita do Francyi, ale zaczynają na- 
żniejsze kwestye polityki wewnętrznej zawisły w wet niektóre dzienniki przebąkiwać, że może i 
znacznej części od obrotu polityki zagranicznej. | Cesarzowa zaniecha podróży do Nicei i przepędzi 
Niebyło dotąd nigdy zupełnej jedności politycznej zimę w Darmstadzie. Korespondent paryski do 
w ministerstwie i dla tego zarządy spraw wewnę-| 7, dépendance mówi, że W każdym razie Cesarz 
trznych i zagranicznych szły każdy swoją drogą, Napoleon uda się do Nicei do cesarzowej rosyj- 
rzadko czując potrzebę uwzględniania wzajemnych | „z. ej dopiero po odjeździe ztamtąd Cara. Nareszcie 
położeń. Więcej brany był na wzgląd stan finan czytamy w La France: „Cesarzowa rosyjska ma 
sowy państwa w: kwestyach polityki zagranicznej, przybyć do Nicei koło 20go t. m. Nie wiadomo 
mianowicie gdy szło o pokój lub wojnę. Tak sta- jeszcze, czy Cesarz będzie jej towarzyszył, aczkol- 
ły rzeczy dotychczas i nie wiemy, dla czegoby| wiek i ala niego przygotowano mięszkanie. Cesa- 
miało być nadal inaczej. Zapisujemy tu więc tof „w. chce jak się zdaje zachować w Nicei ści- 
co mówią o wyjściu hr. Rechberga, nie, widząc słe incognito. Jednak stanie się zapewne tą razą 
konieczności jego ustąpienia. Jeśli ustąpi, to nief iak samo jak za bytności cesarzowej Eugenii w 
dla tego, aby wytrwale obstąwać chciał przy Schwalbach która pomimo incognito przyjmowała 
swoich planach, lecz chyba gdyby otrzymała prze- odwiedziny kiku adnarchów.* 
wagę jaka stanowcza myśl polityczna reprezento- 


š i ieli i w Warszawie na 
wana przez jakiego człowieka politycznego lub BE -> Hlorpdkch Henne? pw Jungmam i 
przez jakieś możne wpływy. ; 


; ; ; Kobrzyniecki, skazani, pierwszy za udział w Za- 
z o , mówi. N. fr. Presse, f, >. DATORN A 
R. a ich o URE ga- bioi a |Foroy -poleisogo Pana „EN! za zabicie 
binetu. Mniema też ona, że jest w tem wszystkiem | "SG ży. 0 y wi Ke ge pa z Bawaryą, 
coś, lecz jeszcze niewiadomo, jak to coś wygląda. w; po be -a , peitai 3 Darmstadt względem 
Półurzędowe dzienniki zaprzeczają pogłoskom pół- | 7 omnergie ich do Zwiazku celnego podpisany 
gębkiem, a N. fr. Presse zbywa, wersye o różnych przystąpienia ica Co Awiązku Ce E astąpić uk 
kandydatach do teki hr. Rechberga dowcipnemi mereni 12g0 - opi, a ratyfikacya 
słówkami, mającemi świadczyć o trafaoścł wybo- | ™ Po waj Lo pat A czoraj w Tryeácie 
ra kandydatów. I tak br. Buol miał powiedzieć:| _. za y pekes m Wago, a z Konstan- 
„Kiedyśmy przed pięcioma laty dwie bitwy prze- iras ola gi R i kk j siał depeszę do 
grali, straciliśmy jedoą prowincyę, a. teraz wygra- ja p ię 80.707 podej + Anglia nie zna ża- 
wszy dwie bitwy na Dańczykach, strąciliśmy ca- en, w której oówiadoza, iż Ane yi i potę- 
łe Niemcy.* Na salonach br. Rechberga rzekł ktoś: hego ak epar ol yz eie, W razie 
„Redukcya armii austryackiej najlepszą jest odpo- R KARELKIE WIE pay emo i Rosyą przedsię- 
wiedzią na konwencyę francusko -włoską.* Na to potrzeby, wspólnie z Francją ntrwalić porządek 
odparł inny: „Nie może ona służyć za odpowiedź, weźmie sknteczne kroki, aby acki dał obiad dla 
gdyż wprzód była nakazaną zanim się o konwen: |, 797% dynastyę. Poseł anatiy 
cyi dowiedziano.* Hr. Rechberg zaś dołożył: „Pra 
wda, ale gdy konwencya nie powstrzymała redu- 
keyi, przeto i to za odpowiedź służy. y 
Dotychczas wymieniano z różnych stron jako 
kandydatów na ministra spraw zagranicznych: Ks. 
Karola Auersperga, ks. Ryszarda Metternicha, bar. 
Bacha, hr. Buola, bar. Hübnera, bar. Bloome. Prócz 


włoskiego Otranto.) - 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
ER ———— 


austr yackich za granicą. a i 
W chwili zawarcia konwencyi 15go września 


nie było obecnych na miejscach swych dwóch po- 


P: 


4 CZAS z Soboty 15 Października 1864. 
Nakładem Drukarni STANISŁA WA PALUSIŃSKA, Wieś Zdzięsławice EB: udających się za paszpor= PH na wiele listów BES | wc pod Krakowem dobra 


: i j rzeniosła swój , tem do Królestwa Polskiego < do W80 Rosnowskiego, w Urze- | | . Wola Justowska z przy- 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Ma 4 pex bic lizn w Królestwie Polskiem, na samej grani-j! do Rosyi mieszkańców Galicyi podej. |jowicach pod Przeworskiem, nie odbie- |ległościami Chełm, Przegorzały i Zaka- 
wyszły w zeszłym i bieżącym roku z 5: taż jaki a z 380,|CY położona, jest do wydzierżawienia od |muję się jak dotąd tak i nadal|ramy ani odpowiedzi ani wypłaty zali- mycze, z Propinacyą, Cegielnia, Kamie- 
cz T ERY DZ IE dŁ A, gdzie się tria sd ud pis e y"Ą Czerwca 1865 roku. Bliższa wia- Wwyjednania czonych sa dwóch blisko lat PCH niołomem 1 Wapniarką , są W całości lub 
izora tejże Drukarni nabyć | T = paryzkich | 1omość na Prokuratoryi Kapituły Kated. | Ways l. paS Przeto, mniemając, iż nasze | częściowo — w przyszłym roku do wy- 
+ a wód tu wymienionych, ` arisk TT o: ©" |Krak. w domu narożnym pod Zamkiem. Wizy Paszp ortowej listy nie dochodzą, prosimy ostatecznie | dzierżawienia. Oferty mogą być przesła- 
- uławo wielo: mod, przyjmuje. (03%) (1396-1.3) stósownie do obecnie obowięzujących |o załatwienie rachunku. (1359-1-2) |ne na ręce W8o Edwarda Zajkowskiego, 

1) Wykład filozofii prawa według F.J. 


) I a przepisów w jeneralnym Konsulacie ro- | Z Domu Komisowego Krakowskiego, pod fir- | Adwokata w Nowym Sączu — jako peł- 
Stahla przez Rzesińskiego. Ksiąg trzy w 1 SZNÓBI A POVSZRENI À s 


syjskim w Brodach.—Odsyłając osobom | mą Walerego, W ielogłowskiego .| nomocnika c.k. uprzywi], Wiedeńskiego 
tomie (VIE 1—512), | 
Hipolita Witowskiego. 


Ocena tego w literaturze prawniczej pol- z prowincyi wizowane paszporta, koszta Domu hurtowno- handlowego (1350-2.5)T 
ATW TO TE, 


za : : 3 . j dla ułatwienia pobieram? pocztą NP —— <ru 
skiej znakomitego dziełą umieszczoną jest Wazy, P . wę i s». G. Schuller & Comp.: 
w zeszycie I Czasopisma prawniczo- poli- (gegen Nachnahme). Ważne dla Łysych i Siwych. ' —_— O 
OGŁOSZENIE PRENUMERATY ; 
na l. Tom „Szkółki powszechnój,ć którój druk rozpoczął „się już w drukarni 


tycznego z r. 1863, na str. 63 i d.— Cena Henryk Soblik K ALLOMYRYN, «= Nasz drugi = 
J. A. Pelara księgarza w Rzeszowie. 


3 złr. 50 c, a dla uczniów prawa Uni- utrzymujący handel galanteryjny i norymberski i s ; 
wersytetu Jagiel. 2 złr. 50 c. Sód aj w piki wada i boy g rj 96 wył. uprzyw. jedynie prawdziwa Zakład artystyczno - fotogra- 
poprawiona ficzny od dnia I Września rb. 


2) Wykład europejskiego prawa narodów x 
Dr JÓZEF MO CHNACKI najsilniejsza Pomada do far- ||w Berlinie „pod Lipami N. 47, 
a , 


według A. W. Heftera, na podstawie wy- A kierni K l 
vis a vis cukiern ranclera, 


Czwarty rok dogorywa od wyjścia z pod prasy I Tomu „Szkółki powszechnej * 


dania z roku 1844, wypracował J. H. S. adasa - 
Kea à ; jdującej się w ręku młodych czytelników. Dla różnych przyczyn nie mogłem h 
pniach da Goa: wósotaićj wydać II. Tomu już wówczas zapowiedzianego. — Nareszcie znalazłszy adwokat w Samborze, 9 „powania Włosów, H+ olworzony, a zostający pod osobistym 
< nakładcę wywięzuję si ia, k iu, ż dawniet j j- ra se . Russ w Wiedniu. Z 
(stronnie 514.) Cena 3 złr. 50 c., a dla adco wywięzuję się z przyrzeczenia, w prze onaniu, że wydawnictwo moje znaj otworzył tamże Kancelaryę pod L. d. 9 Pomada ta, najsłynnićj znana nadzorem naszego F. Zeuschnera, 


dzie ten udział, jakiego kiedyindziej doznawałem. 

Szanowni Prenumeratorowie, którzy dawniej przedpłacili po 5 złr. w. a. za 
każdy bilet prenumeracyjny na obadwa tomy, otrzymają także I Tom bezpłatnie 
z końcem lutego 1865 r, — ci zaś, którzyby zechcieli teraz prenumerować, raczą 


a 
L 
przesłać do księgarni p. J. A. Pelara w Rzeszowie prenumeratę franco w kwocie Wieś Zelazówka 


2 zł, w. a. na obadwa tomy, 1, mili od miasta obwodowego Tar- 
nowa oddalona, 500 morgów obszaru 
licząca, jest do wydzierżawienia lub 


w kraju i za granicą, jest najwy- polecamy, oparci na 10-letnićj przeszło 
godniejszym i najpewniejszym środ- dobrćj renomie, łaskawym względom sza- 
kiem do farbowania siwych włosów nownćj Publiczności , która, podróżując 
trwale i naturalnie na jasno, ciemno f [za granicę, Berlin także odwidza 

lub czarno. Nie farbuje ani skóry, a 
ani pazńogci, i jest zupełnie nieszko- 
dliwą. — Cena 2 złr. — z przesyłką 
pocztową 2 złr. 10 cent. 


przy Rynku. 1402.13) 


uczniów prawa Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go 2 złr. 50 c. h 

Rozbiór tego ważnego i na czasie będą- 
cego dzieła znajduje się w zeszycie VI z r. 
1864 rzeczonego Czasopisma. 

3) Magistri Vincentii, qui Kadłubek ve- 
cart solet, de Origine et rebus gestis Polo- b 
norum — libri quatuor (VIII 1—256) e. 


A. i F. Zeuschner, 
Malarze i Fotografowie w Berlinie i Poznaniu. 
(1306--3)T. 


dit Adolphus Mułkowski; cena 3 złr. ka 1 i sprzedania. * 
W. , ogram IL Tomu Szkółki jest następujący: BRP i plot g KALLOKRYN 
4) pea ak 04 aiene aie I. Oddział. Wiadomości z anatomii i fizyologii, z drzeworytam. > |- Bliższych wiadomości udziela właściciel aki tytana ijdwyw.-Jótynie prandii BBE a TWW HB a Z 
Uniwersytetu Jagie z Wiadomości z chemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i rolni- na miejscu, na listy frankowane pod poprawiona 


cena 3 złr.— Całe to dziełkó z 19'/, ark. 

in 4to zawiera dokładne tabelaryczne wy. 

jaśnienin posąga uniwersyteckiego, oparte 

na cyfrach i dokumentach urzędowych. 
(1064 - -3 T.) 


najsilniejsza Pomada, do rośnięcia wło- 
sów, z chmielu. 

Jedyny prawdziwy skuteczny środek do 
wzmocnienia rośnięcia włosów, zapobiega 
zupełnie wypadaniu włosów i tworzeniu się 
parpli, i chroni je od posiwienia aż do naj- 
późniejszćj starości. - Cena 1. złr 50 c.— 
z przesyłką pocztową 1 złr. 60 e. 


CHROMMELAN, 


przez ©. Russ., > 
Chrommelan farbuje wąsy, brodę i 
brwi w najkrótszym czasie bardzo pięknie, 
trwale i naturalnie na ciemno lub czarno; 
i jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 2 złr 10 c. 


SB TRN M M A HH TWW, 
najpewniejszy środek do usunięcia trwale 
w jednćj minucie najgwałtowniejszego bólu 
zębów, a przytem wzmacnia i zasila dzią- 
słą — Dra Hikisch, Członka Wydziału le- 
karskiego. (1397-1-4)T. 
BEE" Główny skład harry są 
syłek: „C. Russ & Comp. w Wiedniu, Wie- 
den Waaggasse 13, Thiir No. 13.* 
Na prowincyi utrzymują: 
W Krakowie pan J, Bartl — we 
Lwowie pp. Berliner i Rucker 
apt. — w Jarosławiu p. Bohusz — w Ko- 


Elektro-Medyczny. 


Wynaleziony p" braci Marie doktorów w Pa- 
ryżu, zamieszka 


czej — stósowane do praktyki, © i 
IM.  „ Wiadomości z geologii, fizycznej, jeografii Polski,fi z dziejów Polski 
Iv. » Wiadomości z mechaniki ;— z drzeworytami, 
V.  „ Aforyzmy. moralne. ; i ; 
Co do wykładu usiłowałem zachować zwięztość i jasność, gdyż to jest nie- 
zbędnym warunkiem książek papalayo Na chęciach mi nie zbywało — pracy 
nie szczędziłem; mam więc otuchę, że odezwa moja nie będzie pominioną. ` 
Dalszy spis Szanownych Prenumeratorów umieszczony będzie w II Tomie. 
Brzozów, 10 października 1864. 
(1357-1-4) T Hipolit Witowski. 


Wykaz porównawczy 


przychodu na kolejach żelaznych Warszawsko-Wie- 
deńskićj i Warszawsko Bydgo skićj. 


adresem K. I. post restante Dąbrowa. 
(1397-1-4) T 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 0- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
ty.mie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorc- 
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 


Obwieszczenie. 

Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnój wiado- 
mości, iż z powodu niedotrzymania wa- 
runków kontraktu przez dotychczasowe- 
go dzierżawcę odbędzie się w dniu 17 
października 1864 r. o godzinie 40 
przed południem, w gmachu Magistratu 
w biórze Departamentu lgo licytacya 
na wypuszczenie w dzierżawę, na czas 
po koniec grudnia 18658 r, propinacyi 
w Grzegórzkach. 

Czynsz roczny dzierżawny obecnie pła- 


tworzące rupturę, leczy zań w bardzo krótkim czasia 
Cona prostych bandażów w Paryżu franków 27 
podwójnych 44, pępkcwych 44; bsndarze dla dzieci. 
frankó» 20. — Do każdego dołączona jest metodą 
NŻyCIa, (869-135 -) 


EE Dosiać można w aptece pana B. Miczyń” 
skiego przy ulicy Floryańskićjj w Krakowie» 
— w aptece p. Filipa Neustein, „Stadt Planken- 
gasse Nr. 6“ w Wiedniu; w Składzie materyałów 
aptecznych p. (łallego, w Warszawie, — tudzież 
u p. Chrościokiego, —w Wilnie i Ruokora 
we Lwowie. 


I. Kolej żelazna Warszawsko-Wiedeńska. "u 
864 
Według tymcza- Z wyracho 


5 3 . r — 4% "SLA sowego wypo- wania sta- dk! bec. dą L 4 h p. Ed. Esch: p sei n ie 
cony wynosi zł. 190 w. a. Warunki Przyniosła dochodu w miesiącu Wrześniu : środkowania. _ nowczego. Spa i up. Chrościckiego, — we m że sre ayog w Eea wig apt,- Peki wW y na le z © 
dzierżawy w biórze Departamentu Igo ra") pen =. nóż m ć| więź p. Riedel — w Wadowicach p. „0. Brosig ni raki AE 7 3 taane 
i laryjnych przejrzane- |a) Z przewozu osóbł. . . . . . ..... WRZ saa GU 54.438%1 . 2|  BEB-Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri-|| — w Brzeżanac p. B. Fadenhecht. osmetycznego do farbowania 
p ties „si ver c paaa a, m towar irais e an BEA n 2 69.344 12 52.599 30 |chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais. włosów było życzeniem tysiąca osób! À 
Sad ef ye k iia b) Z różnych innych przychodów . . .. . ... .. eo 12.868 21 6105 894 f mmni LL Kto siwym włosom najpiękniejszy cie- 
Z Magistratu A koń 4 136.650 52 107.195 13. a |mny kolor nadać chce, niech używa | 
nów BAA A w roku 1864]. . .1—7-136.68058 7 243 ABRYKA POWOZOÓW.: MILANES | 
dto.„: 1863058001 804 107.195*13 rd 7 à 


c.k. wyłącznie uprzywilejowanćj Pomady do 
farbowania włosów, 
a skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa- 


tudzież 


przeto w 1864 r. więcćj o . 209.455 30 


Sposób leczenia stanowczy cho- 
Ogół przychodu od Ł Stycznia 1864 do końca Września 1864. . . . 1.099.229 80 


rób płciowych, wszelkich wyrzu- 


mm man ilienea pm w Maga tak ała wi pay 0 Lasso a | WyrObÓw Rymarskich i Siodlarskich | "er" naem. 
; , przeto w bieżącym 1864 roku więcćj przychodu o « 1 «2.0... 7 90.659 27 Prawdziwy utrzymują  (1223-7-12)T, 


w KRAKOWIE p. Józef” Jakxn,— we Lwo- 
wie p. L. Janowski, fryzyer, —w Wiedniu 
w handlu Pachnideł 4. Maczuskiego 


Paryzkiego Dra pana Chabłe, 


Władysława Kasprzykiewicza 


Enit Skuteczność syropu ro- 
DERU RATIF Ślinnego, bezmerkuryal- Il. Kolej Żelazna War szawsko- Bydgoska. (1351-2-3) Kärnthnerstrasse 26, Rothenthurmstrasse N. 6. 
SANG PIIA naa p Z TARNOWA, 
O: p 8Y- . . . . Bać, . . 7 
flitycznym ranom, zanieczyszczeniu kry |  rzymiosła dochodu w miesiącu Wrześniu: 1864 oznajmia. jako otwiera na czas trwania jarmarku ODONTINE | 
mik stanowczą się pokazała; że ją dzisiaj|a) Z przewozu osob . . . . . «14... + + « « « 11.595 18 _ 15,432 58 w Kros ER Å e swój Skład Z „fi | 
40,000 listów dziękczynnych ze wszystkich | b dto Z PETR SEWE> 00h: Oro AE 4 11.463 80 14.330 874 ? ELIXIR ODONTA LGIQUE | 


obejmujący: różne uprzęża na konie, siodła, kufry, torby my- 
śliwskie, słowem, wszelkle wyroby siodlarskie i rymarskie, 
a w szczególności powozy różnego kalibru. 


EEE" Zarazem oznajmia fabryka, jako przyjmuje obstalunki powozów nowych, 

jako tóż wszelkie reparacye, które ze znaną już w kraju pod każdym 
względem akuratnością wykonywać zwykła. Celem prędszego porozumienia się 
w tćj mierze z fabryką, zawiadowca składu okaże tamże najwyszukańsze modele, 


©) Z różnych innych przychodów . . . . . . . . ... 6.235 25 119 124 
29294 23 30.543 13 


w roku 1864 , , , ,. . . 29.294 23 
dto 1863... „,. . . . 30.543 13 


przeto w r. 1864 mnićj o... . 1.248 90 


Ogół przychodu od 1 Stycznia do końca Września 1864.. . 7. 7ddT3M 35 
dto 1go dto dto KO03 2 eE . 241.599 13 


przeto w bieżącym 1864r. mnićj przychodu . . . . : ; . 212 48 


stron Świata jak najzaszczytnićj popiera, wiel- 
biąc szczególnićj przy jego użyciu pomoc ką- 
pieli mineralnych również Dra Chable. 

r Przyjemnego smaku a 
AAIE w swem działaniu sea 
CO? j trynianu żela 
COPAH U p Bd gdy do 
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, już w szprycowaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi SĄ: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza. 


Pana Pelletier, członka paryskiej aka- 


demii medycznej. 


Jak jeden tak drugi z powyższych środ- | 
ków mają prawie wyłączny przywilej, że | 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho- 
wują zęby od pruchnienia i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i przyjemną woń od- 
dechowt. (880-11-30) 

Dostać można w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Galle i Mro- 
zowskiego, i w aptekach PP.: Chrościckie- 
go w Wilnie, — Rukera we Lwowie — 
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 


uu 
TEATR POLSKI 


W KRAKOWIE 
pod Dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego, 


Warszawa dnia 10 Października 1864, (1358) 


Dyrekcya War szawsko -Wiedeńskićj i Warszawsko-Ryd- 
goskićj koleż żelaznej. 
Z powyżćj wymienionymi specyficznymi Śro- 


dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- AAAA A WENEN ENI VANS 


jowa, preparacya do kqpiel mineralnych, | ROS 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy- | $ 
niające ze krwi zarazę. <> 
Sprzedają się w Warszawie w składzie KG 
materyałów aptecznych p. Galle i w aptekach PZ 
pp. Chrościckiego w Wilnie; Filipa Neu- |Ø% 
stein, „Stadt Plankengasse Nr. 6“ w Wie- 
dniu; Brunona Miczyńskiego w Krakowie 


i Rukera we Lwowie. (884-15-24) 


„Habsburgergasse N. 5, (dawniój obere Braunerstrasse N, 14136)“ 


Wiedeń dnia 14 Marca 1864, Po 
Wielce szanowny Panie! W rozmaitych dziennikach czytuję często 


Do król, Liweranta nadwornego jpana Jana Hoffa z Berlina, w Wiedni u. 


ANNAS 


adresowane do Pana podziękowania o dobroczynnéj i zbawiennéj sku- 
teczności Pańskiego wyciągu słodowego, tak zwanego Piwa zdrowia s 
przeto widzę się i ja spowodowanym do publicznego uznania szczególnych 
własności pańskiego wyrobu. Żaben napój nie był mi tak przyjemnym, 
jak tak zwane Piwo zdrowia; pijąc go, znajduję się zawsze w wesołem 
usposobieniu, używam go przeto do kazdego obiadu, mogę powiedzieć 
z upragnieniem. 

Racz Pan przeto powtórnie przyjąć moje najserdeczniejsze podzię- E 


Z powodu licznćj sprzedaży sfałszowanego 
krew czyszczącego S$ 


„Sirupo Pagliano z Plorencyi," 


urządziłem główny Skład mego prawdziwego krew czyszczącego Sy- 
ropu w Weidniu u pana Józefa Raftl, Praterstrasse Nr. 45, po 
zniżonćj cenie, 4 flaszka kosztuje 1 złr. 50 c. — tuzin 16 złr. 
Środek ten jest dla każdego ojca famili niezbędnym, gdyż czyni 
niezmierne usługi szczególnie w początkach słabości, a to tem wię- 
cćj, jeżeli lekarz nie jest w pobliżu. Zamówienia uskuteczniają się 


natychmiast pocztą. Hieronim Pagliano, 
(1284-4-6) T. Profesor lekarskiego wydziału we Florencyi. 


kowanie, i bądź Pan przekonanym, że to, co powyżćj poświadczam, każ- 
demu osobiście potwierdzę. — Z wszelkiem poważaniem polecam się 
(1281-1-4)T najniższy sługa 
Rupert Pokorny, 
w poleceniu swójfmatki Magdaleny Pokornćj, właścicielki domufiw Wiedniu, 
Wolzeile N. 34, 


Główny Skład król. liweranta p. Jana Hoffa w Wiedniu, 


HabsburgerstrasseżN. 5, (dawnićj obere Briunergasse N. 1136). 


S | W Sobotę dnia 15 Października 1864, 


PIERWSZY WYSTĘP 
pana Seweryna Zamojskiego : 


Skalbmierzanki, 


- | Operetka narodowa w 3 aktach, napisana przez 
« N. Kamińskiego, z muzyką p. Baschny. 


a E E ŘŘÁ 


żądają) płacą 
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w Cieszynie, w Szląsku austryackim, | 4 
Jest do sprzedania przeszło 6,000 sztuk drzewek | RÓG 
owocowych: jabłonek, gruszek, śliwek, cze- | pag 
reszeń, 5 do 8 stóp wysokich, po 35 do| BB 
42 centów — brzoskwiń i moreli do szpa- | A 
lerów po 50 do 70 centów; — wysokich |; 
orzechów włoskich po 80 cent., niższych od 
3 do 4 stóp po 45 centów; — więcej jak 
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